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Ceny ogłoszeń:
JS w tekście (przed kron.) Mk. 2030
g  Nekrologi .  800
n  zwyczajne . 1203
2  drobne za jeden wyraz » 1000

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ń° niedzielo, o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjele po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Każda nowa podwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldminl-
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Strajki głodowe w całej Polsce.
Zamiast chleba—kule. Policja strzela do robotników

w Częstochowie i Łodzi.
Po klęskach dyplomatycznych, finan­

sowych, gospodarczych i in. stoimy dziś 
wobec nowej klęski: społecznej. Straszli­
wa drożyzna, gnębiąca robotników, pcha 
ich do strajków, jako ostatniego środka 
walki, jakim rozporządzają. Strajk ogarnął 
prawie cały przemysł włókienniczy: Łódź 
Częstochowa, Pabjanice, Bielsk, a częścio­
wo przemysł metalowy. Jest to  druga już 
fala strajków, rozgrywająca się w  zachod­
nio-południowej połaci b. Kongresówki i 
C.ie9zyóskiem, podczas gdy pierwsza fala 
rozlała się na przestrzeni M ałopolski. 
iWschodniej, obejmując kolejarzy i robot- 
ników tartacznych. Oprócz tego mamy 
strajki w  Żyrardowie, w  Starachowicach.

Jeśli chodzi o  Warszawę, to odpowie­
dzialni kierownicy rucbu zawodowego ro- 
bią, co mogą, by zażegnać strajk, a nie ich 
będzie winą, jeżeli rząd i fabrykanci, kpiąc 
sobie z elementarnych potrzeb robotników, 
sprowokują strajk.

Nigdy jeszcze, za  ca ły  5-letni czas ist­
nienia Polski niepodległej, położenie mate­
ria lfie robotników nie było tak ciężkie, jak 
w ostatnich tygodniach od chwili powstania 
"Przełomowego” rządu. i

Cóż znaczą podwyżki, określane przez 
Urząd Statystyczny, kiedy one nie odpo­
wiadają istotnemu wzrostowi drożyzny, a

wypłacane są z miesięcznam opóźnieniem, 
wtedy, gdy drożyzna poczyniła już nowy 
gwałtowny skok naprzód? Odżywiać sie­
bie i swą rodzinę „z dołu", głodząc się 
przez miesiąc ca ły  w  oczekiwaniu zbaw­
czej podwyżki Urzędu Slatyst. —  nie spo­
sób. A  gdybyż przynajmniej wypłacano 
wszędzie te marne podwyżki urzędowe, go­
niące za drożyzną, niby żółw  za lokomoty­
wą! A le gdzie tam! Przecież w  stoiecznem  
mieście W arszawie fabrykanci metalowi, 
potrącali robotnikom dziesiątki procentów 
ustalanych przez Urząd podwyżek. A  na 
prowincji płace robotnicze wynoszą sumy 
tak znikome, że wyglądają raczej na w y­
mysł, lub żart, a są bolesną, tragiczną pra­
wdą! W  Łodzi włókniarze muszą walczyć 
o 26.480 mk. dziennego zarobku, w Stara­
chowicach dyrektor fabryki śmie ofiarować 
robotnikom 12— 13 tys. mk. za dzień pra­
cy! Robotnicy byliby godni pogardy, gdyby 
w obliczu tak nieludzkiego wyzysku, nie 
chwycili się strajku.

Charakter obecnych strajków jest ja­
sny i zrozumiały dla każdego. Robotnicy 
żądają wypłacenia zaległych podwyżek 
droży źnianych, żądają uszanowania przez 
fabrykantów orzeczeń komisji statystycz­
nych, w ogólności żądają płac, zapewnia­
jących im w  dzisiejszej dobie rozszalałej,

iście chjeńskiej, drożyzny, minimum utrzy­
mania. Nikt się nie łudzi, jakoby nawet 
zaspokojenie wszystkich żądań robotników 
zapewniło im lepsze i pewniejsze jutro. 
W obec pędzącej na oślep drożyzny —  nie 
może być o tern mowy.

A  przecież prasa chjeńska odkryła, że 
strajki są „polityczne", że robi je Berlin, 
czy inna jakaś „centrala", że walka z g ło ­
dem jest walką przeciwko państwu. A le  
jak w  takim ra z ie  nazwać p o stęp o w a n ie  fa­
b ryk antów  b ielsk ich  i łód zk ich , k tó rzy  wy­
raźnie oświadczają, ż e  n ie  w y p e łn ią  żądań 
Ochotniczych, póki rząd n ie  Cofnie swych 
zarząd zeń  walutowych? Jaka „ręka" ukry­
ta tu działa?

A  jak nisko upadła już prasa chjeó- 
ska, świadczy też to, że chociaż sama przy­
znaje, iż płace obecne są niewystarczające, 
nie znajduje jednali innego rozwiązania, 
jak szczuć jedną część robotników przeciw­
ko drugim. Ona nawet obecne głodowe 
strajki -wyzyskuje w  tym celu, by rozbić 
solidarność robotniczą, osłabić klasę robot­
niczą. N ie nawołuje Rządu do załatw ie­
nia zatargów, lecz wzywa chadeków do ła- 
mistrajkostwa!

A  cóż robi ten „silny, zwarty, progra­
mowy" i t. p. i t. p. rząd?

Rząd sprawą drożyzny wogóle się nie

zajmuje, albowiem obszarnicy i fabrykan­
ci, chjeniści i piastowcy „produkują" dro­
żyznę, którą „konsumują" ludzie pracy. 
Dla Chjeno-Piasta jest to najlepszy arty­
kuł zbytu, jedyny, którego nie pragnie wy­
wozić...

A  ten cyniczny spokój Rządu i jego 
prasy wobec klęski drożyźnianej działa 
prowokująco na głodujące masy.

I oto za rządu reakcji, którym gardzą 
i przeciwko któremu buntują się nawet je­
go utrzymSńcy kapitalistyczni, zaczyna się 
lać krew robotnicza... N ie chcesz być w y­
zyskiwany przez fabrykanta, odmawiasz 
mu swej pnący, za którą ci płacą głodem— 
kula w  łeb!..

N ie mieliśmy żadnych złudzeń co do 
obecnego rządu, a zanim jeszcze przyszedł 
na świat, stwierdzaliśmy z naciskiem, że 
rząd reakcyjny wyrządzi Polsce wielkie 
szkody i ostrzegaliśmy przed tem nieszczę­
ściem.

A le nie przypuszczaliśmy, że Chjeno- 
Fiast prześcignie najczarniejsze przewidy­
wania nasze. Chjeno-Piast sam zapewne 
zdumiony jest, że tak przeszedł samego 
siebie, że nicością swą tak wielkie czyni... 
spustoszenia.

Rząd klęski narodowej!..
‘  J.  M.  B.

Krwawa masakra robotników w Częstochowie.
(Telefonem).

/ W  częstochowskim przemyśle włókien­
niczym, jak w innych ośrodkach tego prze­
mysłu, trwa bezrobocie. W jednej tylko 
fabryce Pelcera (na 11 fabryk) przeważa­
jąca część robotników nie przestąpiła do 
strajku.

Wczoraj o godz. 10 rano odbył się 
wielki wiec strajkujących przy udziale kil­
kunastu tysięcy osób. Po wiecu uczestnicy 
udali się pod fabrykę Pelcera, by wpłynąć 
na pracujących tam robotników, ażeby za­
przestali pracyż

Tam komisarz Nadler, kierujący od- 
fkiałami pieszej i konnej policji, bez w szel­
kiego powodu i bez uprzedzenia dał rozkaz 
shzelania do strajkujących.^Policja wyko­
p ią  rozkaz. Wśród robotników zapanowa- 
0 wzburzenie niebywałe. Zaczęto kamie­

niami godzić w policjantów, a cała ulica 
IStradomska) zamieniła się na pole bitwy. 
Petychczas stwierdzono, że po stronie ro­
kitników jest 11 rannych (9 od kul, 2-ch 
°d szabli) 5

Po rzezi, dokonanej na robotnikach 
strajkujących, udała się delegacja robotni­
cza do komendanta policji, który oświad­
czył, że ani o-r. ani starest3  nie wydali roz­

kazu strzelania. Komendant oznajmił, że 
jest 5 rannych policjantów, a 1 pobity. Do­
piero o godz. 1 Vi komendant .policji udał 
się na miejsce zbrodni policyjnej i szybko
odjechał.

("Robotnicy żywiołowo urządzili wiec, 
na którym w najostrzejszych słowach na­
piętnowano zbrodnię. Rozchodzono się z 
pieśniami robotniczemi na ustach ..ff

, O godz. 2 po poł. zebrała się Rada 
Związków zawód,, która ogłosiła strajk po­
wszechny w  Częstochowie, który też na- 

\?'aSt wszystkie warsztaty pra­
cy. Nawet chadecy musieli się przyłączyć 
do strajku. Dziś o godz. 11 rano odbędzie 
się wielki wiec robotniczy) na którym bę­
dzie przemawiał tow. poseł Pużak.

. Nastrój wśród robotników niesłycha- 
nie podniecony. Chadecy traktowani są z 
pogardą powszechną i nienawiścią, jako 
współwinni zbrodni, dokonanej na strajku­
jących.

Komisarz Nadler tłumaczy się, że z 
tłumu padły pierwsze strzały, co jest nie­
prawdą. Tłum rzucił się na policję dopiero 
po strzelaninie z jej strony.

Strajk w Łodzi.
(Telefonem),

Strajk w  dalszym ciągu trwa w  całej 
pełni. W szystkie fabryki są nieczynne. 
W śród robotników nastrój strajkowy zu­
pełnie zdecydowany.

Wczoraj na Górnym Rynku odbył się 
wiec robotników strajkujących, na którym 
przemawiał tow. pos. Pudlarz. W  chwili, 
gdy po tow. Pudlarzu chcieli przemawiać 
inni mówcy, policja zaczęła rozpędzać gro­
madzących się robotników w sposób 'bru­
talny. Padła salwa karabinowa. Jest 8 osób 
rannych i jedna zabita.

Chrześcijańska - Dem. poleciła wczo­
raj swym członkom, by przystąpili do pra­
cy- Zamiar ten jednak złamania strajku nie 
udał się, bo do pracy w niektórych tylko 
fabrykach stanęła tak nieznaczna ilość ro­
botników, że dyrekcje nawet nie chciały

uruchomić fabryk. Chrześcijańscy robotni­
cy są jednak za strajkiem, do pracy nic 
stanęli i z oburzeniem mówią o zdradzie 
swych prowodyrów.

Wśród robotników panuje coraz więk­
sze rozgoryczenie na prowokacyjne i nie­
ustępliwe stanowisko kapitalistów oraz na 
bezczynność Rządu i chuligańskie stanowi­
sko policji, która doprowadza do zajść.} .

Biuro zarządu głównego Związku w łó­
knistego otrzymało wiadomość, iż strajk 
ot jął i trwa w dalszym ciągu w następują­
cych miejjscowościach: Żyrardowie, Za­
wierciu, Częstochowie, Białej, Bielsku, Pa- 
bjanicach, Zgierzu, Zduńskiej Woli, Toma­
szowie Mazowieckim, Kaliszu. Z innych 
miast brak informacji.

Strajk w warszawskim przemyśle metalowym.
Żywiołowy, przez nikogo nieorganizo- 

wany strajk w  prywatnych fabrykach me­
talowych, rozszerzał się w ciągu dnia 
wczorajszego z piorunującą szybkością. 
?5% ogółu robotników warszawskich i pra­
skich porzuciło pracą. Wine za to ponoszą

w y ł ą c z n ie  fabrykanci, którzy nie chcieli 
w s z c z ą ć  żadnych pertraktacji z przedsta­
wicielami robotników!) Gdyby jednak do  
takich układów wczas doszło, prawdopo­
dobnie dziś fabryki byłyby czyrme, jak to 
si.ę stało w warsztatach wojskowych,



Bslś o godz. 8-ej wiecz., odbędzie się n a d z w y c z a j  n e  p o s ie d z e n ie  c z ło n ­
k ó w  Warsa, lla&y Z w ią z k ó w  Zawodowych. 

Na porządku dziennym: Sytuacja strajkowa w Warszawie i w kraju. Przybycie wszyst­
kich członków Rady obowiązkowe.

gdzie kierownictwo chętnie przystąpiło do 
pertraktacji z delegatami robotników, w 
zupełności rozumiejąc rozpaczliwość ich 
położenia materjalnego.

Wczoraj o godz. 11 rano w podwórzu 
posesji przy ul. Leszno nr. 53 zebrało się 
około 10 tysięcy robotników strajkujących. 
Wiec zwołany był przez mężów zaufania z 
fabryk, objętych bezrobociem. Wszyscy 
mówcy wypowiadali się za prowadzeniem 
strajku aż do uzyskania zgody fabrykan­
tów na wystawione żądania. Uskarżano się 
z oburzeniem, na niecne ataki prasy prawi­
cowej, która świadomie kłamie, wmawia­
jąc w swych czytelników, że strajk ma 
podłoże polityczne, a nie gospodarcze.
Przedstawicieli enpeerowskiego związku 

nie chciano słuchać, żądając, by kierownic­

two strajkiem spoczęło w rękach klasowe­
go związku.

O godz. 6 wjecz. w Związku metalow­
ców odbyło się (walne zebranie mężów za­
ufania i delegatów fabryk, na którem przy­
jęto rezolucję, która ogłasza strajk we 
wszystkich fabrykach i warsztatach prze­
mysłu metalowego w Warszawie i na Pra­
dze z dn. 19 b. mNStrajk ma być prowa­
dzony według dyrektyw Związku klasowe­
go i wybranej komisji pertraktacyjnej. W 
związku z przejściem od żywiołowych 
strajków do zorganizowanego bezrobocia, 
Związek klasowy wysłał do ministra pracy 
pismo, gdzie wyłuszczone są żądania ro­
botników i wystosowana prośba o wszczę­
cie akcji rozjemczej.

Warsz. Rada Zw. Zawodowych wobec strajku
metalowców.

Wczoraj o godz. 1 wiecz,, odbyło się 
plenarne posiedzenie warsz. Rady Związ­
ków zawodowych. Na porządku dziennym 
.była sprawa strajku robotników metalo­
wych. Po ożywionej dyskusji została przy­
jęta następująca rezolucja:

„Egoistyczne stanowisko przemysłow­
ców metalowych sprowokowało żywiołowe 
strajki robotników, którzy doprowadzeni 
są do rozpaczy ciężkiom Dołożeniem mate- 
rjalnem. Warsz. Rada Związków zawód, 
stojąc na stanowisku uchwał i rezolucji 
konferencji Związków zawodowych, po­
wziętych 27 czerwca, 11 i 16 lipca 1923 r., 
wyraża swoją całkowitą solidarność z pro­
wadzonym przez Związek robotników prze­
mysłu metalowego strajkiem i uchwała:

1) wezwać wszystkie klasowe związki

zawodowe ni. Warszawy do natychmiasto­
wego rozpoczęcia przygotowań do ewen­
tualnego poparcia metalowców przez czyn­
ne wystąpienie;

2) wezwać całą klasę pracującą do 
materjalnego i moralnego poparcia wal­
czących robotników;

3) zwołać w najbliższym czasie konfe­
rencję zarządów związków zawodowych 
dla omówienia sytuacji strajkowej w W ar­
szawie i w całym kraju;

4) w związku z wiadomościami o straj­
kach, które podczas posiedzenia Rady na­
deszły z prowincji, Rada uchwala wyrazić 
swą całkowitą solidarność ze strajkujący­
mi robotnikami w Łodzi, Bielsku, Często­
chowie i innych miastach Polski",

Strajk w przędzalni „Wola".
Wczoraj o godz. 3 po poł. wybuchł 

strajk w przędzalni ,,Wola“, zatrudniają­
cej około tysiąca ludzi. Robotnicy, przyłą­
czając się do ogólnej akcji podwyżkowej

w przemyśle włóknistym, zaakceptowali 
postulaty, robotników łódzkich^ żądając 
prócz tego 25%; podwyżki.

W Pabjanicach.
v.W sobotę po odbytym wiecu, zorganizo­

wanym przez Włóknisty Zw. klasowy, w któ­
rym wzięli udział niemal wszyscy robotnicy z 
Pabjanic i okolicy, postanowiono jednogłośnie 
.przystąpić do strajku od poniedziałku. Zgo­
dnie z tem, w poniedziałek wszystkie fabryki 
'stanęły mimo to, że zarząd Chrześcijańskiego 
Związku wypowiedział się przeciw strajkowi!)

We wtorek po południu Związek Chrze- 
cijański zwołał wiec na podwórzu swego do­
mu, na którym miał przemawiać pos. Harasz.

Na wiec ten przybyli niemal wszyscy ro­
botnicy m. Pabjanic, tak, że podwórze i ulića

Lyły zapełnione robotnikami.
Okazało się, że pos. Harasz nie przybył, 

natomiast przemówienie w sprawie strajku i 
ogólnej sytuacji politycznej wygłosiła p. Pie- 
chotkówna (Ch. Dem.).

Kiedy referentka podkreśliła, te  Chade­
cy są przeciw strajkowi i że Chadecja uważaf 
że robotnicy winni przystąpić do pracy — 
wszczęła się wśród zebranych nieopisana bu­
rza.

Gwizdom i okrzykom przeciwko Chadecji 
nie było końca.

Niefortunna mówczyni nie mogła dokoń­

m
czyć swego przemówienia. Wobec iywioło- 
wycn protestów zebranych organizatorzy mu­
sieli rozwiązać zgromadzenie.

Jeden  z robotników krzyknął, że na Ryn­
ku ma się odbyć wiec zorganizowany przez 
inne związki zawodowe.

Wtedy wszyscy zebrani udali się tłumnie 
na Rynek, gdzie przybył także zaproszony 
przez robotników tow. pos .Szczerbowski,
który zreferował ogólną sytuację strajkową.

Jednogłośnie na wiecu przyjęto rezolu­
cję, aby strajk prowadzić dalej.

Gdy po tow, Szczerkowskim chcieli prze­
mawiać inni mówcy, komisarz policji nie po­
zwolił na to.

Wywołało to zrozumiałe oburzenie ro­
botników.

Zebrani na wiecu robotnicy samorzutnie 
i żywiołowo udali się pod magistrat, doma­
gając się od władz miejskich walki z paskar- 
stwem i drożyzną, oraz od władz państwo­
wych uwolnienia więźniów politycznych.

Na prośbę zebranych raz jeszcze przemó-. 
wił tow. pos. Szczerkowsld, omawiając spra­
wę drożyzny i paskarstwa.

I teraz znowu komisarz policji nie chciał 
pozwolić przemawiać innym mówcom.

Rozgoryczeni zebrani, a zwłaszcza kobie­
ty protestując rzuciły się na komisarza.

Wszczęło się szamotanie, które dzięki in­
terwencji tow. Iow. Szczerkowskiego, Plus- 
kowskiego i Gryzela bardzo szybko zostało 
zlikwidowane.

Na gwizdki komisarza nadbiegła policja,

która skierowała karabiny przeciw robotni­
kom. ,

Dzięki tylko naszym towarzyszom, któ­
rzy uspokajająco wpłynęli na zebranych, nt« 
doszło do rozlewu krwi. A  gorliwość i tempe­
rament policji okazał się zbyteczny, gdyż spo­
kój w kilka minut został przywrócony.

Po tym incydencie zirytowany komisarz, 
widząc zdecydowaną postawę zebranych, nie 
oponował już przeciwko przemówieniom 
dwóch jeszcze mówców.

Po tych przemówieniach zebrani rozeszli 
się spokojnie z postanowieniem wytrwania w
walce strajkowej aż do zwycięstwa.

*  ^
*

Wczoraj p. Piechotkówna, przedstawiciel­
ka pabjanickiej Chadecji, zażądała od fabry­
kantów, aby ranne gwizdki fabryczne wezwa­
ły robotników do pracy, gdyż strajk się już 
skończył i

Manewr się nie udał, gdyż na gwizdki 
posłusznych było zaledwie kilkunastu robot­
ników.

Podstęp p, Piechotkówny wywołał obu­
rzenie wszystkich robotników, nawet chadec­
kich.

* *

W sprawie strajku konferował p o t  
Szczerkowsld w dniu wczorajszym z pp. mini­
strami pracy i przemysłu i handlu. Ci oświad­
czyli, że dopiero po naradzeniu się z sobą i 
po porozumieniu się z fabrykantami będą mo-' 
gli zarządzić, by Inspekcja Pracy podjęła dal­
sze pośrednictwo w celu .zlikwidowania z a ­
targu. ’ v'

W okręgu Bielsko-Bialskim.
W Bielsku-Białej stiajk trwa niewzrusze­

nie dalej. Po wiecu w czwartek, 12 b. m., po­
licja konna i piesza zaatakowała wracających 
spokojnie robotników, kłuto bagnetami, bito 
kolbami, policja konna szarżowała kilkakrot­
nie idących spokojnie chodnikami. Areszto­
wano kilkadziesiąt osób^ Po spisaniu protoku- 
łów zdrowych uwolniono, dziewięciu zaś ran­
nych i pobitych zatrzymano w areszcie poli­
cyjnym. Nad aresztowanymi, znęcano się w 
dalszym ciągu
• Mężom zaufania zorganizowanych robot­
ników, którzy usiłowali interwenjować na 
rzecz aresztowanych dyrektor policji Podgór­
ski oraz komendant Lukasiewicz rzucili w 
twarz groźbę: „My się z wami porachujemy, 
to jest strajk polityczny przeciwko naszemu 
„narodowemu" rządowi. Mamy dowody na to, 
że między strajkujących rozdają handgranaty 
(granaty ręczne) i płacą im po 5.000 mk. za 
robienie rozruchów".

Tow. tow. Sokołowski i Czuma energicz­
nie zaprotestowali przeciwko takiemu prowo­
kacyjnemu kłamstwu, i zażądali dostarczenia 
dowodów na to oskarżenie.

Ponieważ była nadzieja, że tymczasem 
zjawi się zapowiedziany z Ministerjum Pra­
cy pośrednik i że strajk można będzie pomyśl­

nie zakończyć, zwołano na sobotę 14 b, mu 
rano ponowny wiec.

Niestety, okazało się, że dumni barono­
wie kominowi Bielska-Białej nie nabrali je­
szcze rozumu. Wiec po wysłuchaniu sprawo­
zdań sekretarzy tow. tow. Peterka i Lukasa 
uchwalił wytrwać w strajku.

Już po zgromadzeniu garstka n iedorost-, 
ków, otoczywszy reprezentanta władzy, aspi­
ranta policji p. Ehrlicha, żądała od niego wy­
puszczenia aresztowanych w  czwartek towa­
rzyszów pracy.

Ponieważ zaś, rzecz prosta, p. Ehrlich nie 
n  ógł temu uczynić zadość, odezwały się groź­
by pod jego adresem. Wprawdzie tow. Pete- 
rek usiłował uspokoić wzburzonych, lecz usi­
łowania te udaremnił sam p. Ehrlich, w ycią-, 
gając nagle bez żadnej poważnej przyczyny 
szablę.

W jednym momencie tow. Peterka odepv 
chnięto, p. Ehrlichowi szablę z garści w yrw a-’ 
no i własną jego szablą ciężko go zraniono ii 
dotkliwie pobito.

Nadbiegła policja wyrwała p. Ehrlicha z 
rąk tłumu, aresztując znowu na prawo i lewo i 
każdego, kto jej wpadł w ręce. Nad areszto­
wanymi znęcano się w aresztach policyjnych; 
w nieludzki sposób,

TADEUSZ HOŁÓWKO.

Estonja.
(Garść wrażeń z wycieczki) .

II. STOSUNKI POLITYCZNE.
Mało jest w Europie takich państw, 

gdzieby ta'k mało myślano i mówiono o woj­
nie, jak w Estonji.

Bohaterska walka z „bolszewikami" o 
niepodległość Estonji należy do przeszłoś­
ci. Estonja jest pewna w chwili obecnej 
swej sytuacji. Estonja, najbliższy sąsiad 
Rosji Sowieckiej, najlepiej orjentuje się w 
‘jej niemocy. Groźną może być ta Rosja, 
która pono ma przyjść. I na spotkanie tej 
nowej Rosji Estonja szykuje się — szykuje 
się nie stwarzaniem siły zbrojnej, bo pań­
stwo o 1 Yi -miljonowej ludności nie może 
.myśleć o wystawieniu poważnej armji — 
lecz szykuje się gorączkowo, pracując go­
spodarczo i organizując się politycznie.

Elston ja chce dać dowód całej Euro­
pie, że jest państwem zdolnem do rozwoju 
i samodzielnego bytu, że niepodległa Esto­
nja może być doskonałą zarówno politycz­
nie, jak i ekonomicznie, bazą operacyjną, 
punktem oparcia w stosunkach Europy z ko­
losem rosyjskim.

Opierając wszystkie swe rachuby na 
układzie międzynarodowych stosunków, Es­
tończycy zadaileko, według mnie, idą w nie­
docenianiu własnej siły zbrojnej.

Najmniej mi się w Estonji podobały 
właśnie stosunki wojskowe. Minjatutowa 
arm ja estońska robi wrażenie przytułku dla

byłych rosyjskich generałów i sztabowych 
oficerów.

Generał Lajdoner, bohaterski wódz 
walki narodu estońskiego o swą Niepodle­
głość, usunął się z armji i jest posłem w 
parlamencie. Wyższe stanowiska w# armji 
estońskiej są poebsadzane albo zupełnie 
zrusyfikowanymi, albo wprost rosyjskimi 
oficerami. W szkole sztabu generalnego w 
Rewlu wykładają Rosjanie w języku rosyj­
skim. Nie wiele są ideowo i moralnie war­
ci tacy oficerowie - Rosjanie, którzy uczą 
Estończyków sztuki wojowania, wiedząc, 
że jeśli Estonja i będzie kiedykolwiek woj­
nę prowadzić, to  tylko z Rosją.

Jeśli w Estonji wogóle trudno dopa­
trzeć się śladu panowania rosyjskiego, to 
właśnie w armji estońskiej najwięcej tego 
ducha i wpływów rosyjskich pozostało.

Stosunki w armji rażą samych Estoń­
czyków i młodszych oficerów, wyrosłych 
już w kulturze estońskiej.

I podobno ostatnio jest już zwrot w kie­
runku nawiąznia bliższych stosunków z
Francją.

Jak  dalece pod względem wojskowym 
panuje w Estonji strupieszały duch przed­
wojennej rosyjskiej armji, wskazuje i ten 
fakt, że Estonja nic prawie nie robi w kie­
runku powszechnego uzbrojenia ludu na 
wzór szwajcarski, co przy jednolitym jej 
ęharakterze pod względem narodowym, 
zwłaszcza na wsi, i przy wysokiej kulturze 
i patrjotyzmie ludu estońskiego, byłoby za­
daniem łatwesn i wdzięcznem.

Natomiast tam, gdzie Estończycy na­
prawdę skupili wszystkie swoje wysiłki —

tam mają świetne rezultaty. Mam na myśli 
stan finansowy i gospodarczy państwa.

Budżet państwa na rok 1922 przewidy­
wał deficyt 300 mil jonów marek estońskich, 
faktycznie zaś został zamknięty z nadwyż­
ką 1.700 nul jonów mk. est. Nadwyżkę tę 
dały cła — a więc wzmożony tranzyt do 
Rosji. Ale, co jest rzeczą znamienną, poda­
tek dochodowy dał o 40% więcej, aniżeli 
było przewidywane. Świadczy to i o kultu­
rze podatkowej ludności, o sprawności 
władz skarbowych i wzbogacaniu się kraju.

Bilans handlowy Estonja ma fafctycz- 
•nie dodatni, chociaż oficjalnie wykazuje się 
pewną nadwyżkę importu nad eksportem. 
Jest tak dlatego, że Estonja faktycznie 
kontrabandą sprzedaj e do Finlandji i Ro­
sji ogromne ilości spirytusu, które oficjal­
nie są zabronione do wwozu w obu krajach. 
Estońska marka oddawma stabilizowała się. 
Od stycznia 1922 reku do chwili obecnej 
kurs dolara w Estonji waha się w granicach 
340 marek estońskich za dolara.

Wszystko to razem daje Estonji tę at­
mosferę spokoju i radosnej, gorączkowej 
pracy gospodarczej, którą wyczuwa się na 
każdym kroku. Jak dalece życie w Estonji 
już weszło w koryto normalnego rozwoju, 
świadczy fakt rozwiązania pierwszego par­
lamentu normalnego i nowe wybory, które 
odbyły się w maju r. b. Konstytucja estoń­
ska szczerze demokratyczna i liberalna ma 
dwie osobliwości. Pierwsza — to  brak Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. Prezydent mini-' 
strów sprawu je funkcje głowy państwa. Ma 
to na celu z jednej strony oszczędność wy­
datków na cele reprezentacji, z drugiej 
zmusza parlament wytwarzać mocne koali­

cje, gdyż w tych warunkach częste zmiany 
rządu wogóle podrywałyby autorytet pań­
stwa.

Druga osobliwość — to szerokie zasto­
sowanie prawa referendum. Każda ustawa, 
przyjęta przez Parlament (Riigikogn), nai 
żądanie Vs posłów, przeciwnych jej, nie mor 
że być opublikowana w ciągu 2 miesięcy. 
Jeśli w ciągu tych 2 miesięcy 25 tysięcy 
wyborców zażąda tego, zakwestjonowaną; 
ustawę poddaje się referendum, od które­
go zależy dalszy jej los. Jeśli ustawa, przy­
jęta przez Parlament, zostaje odrzucona! 
przez powszechne głosowanie, Parlament 
niezwłocznie rozwiązuje się i odbywają się1 
nowe wybory.

Tak samo 25 tys. wyborców ma prawo 
wystąpić z inicjatywą ustawodawczą, jeśli 
ta  inicjatywa zostaje odrzucona przez Par­
lament, idzie na referendum z tym samym 
skutkiem, co i  w pierwszym wypadku. Z 
pod referendum są wyjęte sprawy pożyczek 
zagranicznych, podatków, traktatów z inne- 
mi państwami, wypowiedzenie wojny, zar 
warcie pokoju, sprawy mobilizacji itp.

, Referendum już miało zastosowanie W 
Estonji. Poszło o rzecz, zdawałoby się, dru­
gorzędną—naukę religji w szkołach. Więk­
szość poprzedniego parlamentu uchwaliła^ 
że nauczanie religji w szkołach nie jest o- » 
bowiązkowe. Mniejszość Parlamentu zapro­
testowała—25 tys. wyborców zażądało re­
ferendum i za większością parlamentu wy­
powiedziało się tylko 130 tysięcy, przeciw 
ustawie 300 tysięcy — w ten sposób naród 
odrzucił projekt Parlamentu, ten się roz­
wiązał i odbyły się w maju nowe wybory,

(Dok, nast.)«
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Sześciu zbito, aż do utraty przytomno- 
”f l; jednego tak poważnie, że lekarz orzekł, 
,z go z mL-jsca ruszać nie wolno; jednemu a- 
yesztowanemu rozpłatano szablą głowę, woła- 
Wc: -itu masz tak, jak dostał Ehrlich".

Sam komendant policji Lukasiewicz w 
eWarzystwie dyrektora policji Podgórskiego 

^ wiadczył kategorycznie: „Musimy się zem- 
scic za naszego kolegę".

Odkąd to zasadą prawną w państwie pra- 
orządnem jest zemsta krwawa? Jak można 
ozwolić, aby policja wojewódzka Śląska do- 
uszczała się samosądów na niewinnych oby- 

' l i c y  Przypadkowo upolowanych na u-

, "^° wszystko działo się w sobotę około 
! 1udnia. W 40 godzin później, w ponieozia-
e rano, otoczywszy Dom Robotniczy gę- 

® ym kordonem, aresztowała policja mieszka- 
4cych tarn tow. tow. Sokołowskiego, sekreta­

rza tkaczy i Peterka, sekretarza metalowców, 
^ownocześnie zaś aresztowano w Starym 

lelsku tow. Lukasa, sekretarza partyjnego 
socjalistów niemieckich.

Jak nieuzasadnionem i bezpodstawnem 
yło to aresztowanie, dowód w tem, że skut- 
rem  ̂interwencji posłów tow. tow. Macheja 
z Sejmu wojewódzkiego) i Regera, oraz tow.
• Pająka, uwolniono we wtorek tow. Soko- 

°wskiego, oraz 9 aresztowanych w czwartek
T°botników.

Mimo oświadczenia sędziego śledczego, , a*rzyroano jednak w więzieniu śledczem tow.
Pfiterka i Ltikasa, ponieważ tak życzy 

JL P°^cia wojewódzka, paradująca obecnie 
P° Bielsku-Białej z karabinami i w hełmach.

Tow. pos: Reger przedstawił wczoraj, w 
w środę, cały powyższy stan rzeczy p. mini-
* rowi dr. Kiemikowi i dyrektorowi wydzia- 
p1 zP*eczeństwa publicznego p. Bilskiemu.

• minister Kicrąik w odpowiedzi zaznaczył, 
e właśnie przed kilku dniami wydał okólnik,

g a n ia ją c y  jaknajsurowiej stosowania ja- 
ic kolwiek gwałtów wobec aresztowanych i 
rzyrzekł natychmiast przeprowadzić śledź- 
Wo w tej sprawie i winnych ukarać. Co zaś 

aresztowanych jeszcze dwóch sekretarzy 
wrócił tow. Reger uwagę na to, że w inte- 
esie publicznym leży bezzwłocznie ich uwol- 

«wmic, albowiem robotnicy ani słyszeć nic 
,  a ° Powrocie do pracy, dopóki sekretarze 
są aresztowani, tembardziej zaś, że tylko ci 
sekretarze mają prawo i obowiązek, a także 
ttoznośc układania się imieniem strajkujących
* przedsiębiorcami.

P. Minister przyrzekł uczynić w tej spra­
wie, co będzie w jego mocy.

Ponieważ prasa chjeńska i organy poli- 
«Vine łżą, jak najęte, że strajk ma jakiś pod-

polityczny przeciwko ich rządowi „na- 
ro owemu , że strajkiem kierują ukryci w 
^ntazji policyjnej komuniści, dlatego warto

zaznacz7ć. iż strajk w obwodzie Bielsko- 
Bialskim, którego granice sięgają od Olzy, aż 
Po Skawę, w którym biorą udział metalow­
cy, włókniarze, drzewni i część chemicznych 
W Bielsku, Białej, Żywcu, Sporyszu, Węgier­
skiej Górce, Uchroniu, Goleszowie, Czecho­
wicach i t. d„ nie objął wcale tych gałęzi pra- 
*y. w których istnieją osobne umowy zbioro­
we i gdzie przedsiębiorcy zawczasu dobrowol­
nie zgodzili się na konieczne wobec drożyzny 
^regulowanie zarobków.

Nie strajkują więc ani górnicy w Brzesz- 
*‘zach i Żebraczy, ani robotnicy w rafinerjach 

iy w Czechowicach, ani naprzykład han­
dlowcy, bardzo liczni w tym okręgu i t. p.

List do redakcji.
Szanowny RedaktorzeI 

^  ktllcu pismach w arszaw skich ukazały  się 
Kilian ki f pochodzące ze sfer przemysłowców, k tó .** w sposób niezgodny z praw dą ośw ietlają rozpo- 

v  Poniedziałek 16 bm. stra jk  robotników fa- 
, metalowych. Z tego względu, imieniem s tra j. 

- :ąfCych robotników metalowców, uprzejm ie pro-
anTV>’ Szanowną R edakcję o zamieszczenie poniż- 
***&> w y ja śn i,^

Ni^prawidą jest, jakoby s tra jk  m iał jakikolwiek
polityczny. Robotnicy metalowa wystąpili 
w yłącznie i1 jedynie o żądania ekonomicz-

• regularne w ypłacanie dodatków  statystycznych 
wypłacenie obrywanych przez diługi szereg 

r j r ^ y  procentów statystycznych, oraz wypłace- 
1 e dnonazowegp odszkodow ania d r o ż y  żmanego w 
i:tłści 50% miesięcznej p łacy  czerwcowej. 

W szystko to, co  panowie przemysłowcy piszą 
Parobkach metalowców, jest cynicznem naigrawa- 

7̂  ® się z praw dy. - Przeciętna p łaca wykwalifiko- 
metalowca nie p rzekraczała w  czerwcu 

AOOO mk. tygodniowo i jest nietylko więcej niż o 
° W’Ę niższą od p łacy  przedwojennej., lecz znacz­

ciee nrższa od płacy bardzo wielu nawet niiewykwa-
^  "kowanych robotników innych gałęzi przemysłu.

a*e i systematyczne obrywanie przez przemysłow- 
ec,vv i  tak  już głodowych płac doprow adziło robot­
nic,
fal,°w do tego, że pracujący od rama do nocy me-
^ owiec nietylko nie mógł kupić sobie i rodzinie 

^Sżulh a le  w prost skażamy był na głodowanie w 
3 - 4  dni w tygodniu. W  obronie swego bytu 

^^tailowcy stanęli do w alki i nie mieli żadnej po- 
raeby słuchania podszeptów  partyjnych, a  jedy­

nym agitatorem  ich był głód i nędza ich rodzin.
Fałszem  i  prow okacją są  tw ierdzenia przemy- 

•lowców, jakoby robotnicy zastraj kowali pod „bero- 
Praw dą natom iast jest, że delegaci i mężowi* 

^•ufania strajkujących tabryk s ta ra li się wpłynąć 
^  robotników, aby z  wystąpieniom swem zaczekali

n a  dyrektyw y Z arządu Związku Metalowców, że 
natom iast w zburzeni nieprzejednaniem stanowiskiem 
przemysłowców, wbrew tym radom  robotnicy jod. 
nagłośnić postanowili natychm iast zustra-j kować.

W  im ieniu strajkujących metalowców fabryk: 
Liłpap, Rau i Loewiensteiin, F abryka Budowy P a ro ­
wozów. (5 podpisów).

BENEDYKT HERTZ.

Hocus-pocus!
Piosenka na nutę: „Kiedym w Beocji"..

Hej, sursum corda!.,. Nic, a będzie; 
trosk naszych kres się zbliża już, 
bo Wielkopolska wnet zdobędzie 
sposób na ukojenie dusz.

Oto relikwia zrabowana 
i świętokradców ginie ślad... 
Eureka!... mamy wszak Radwana! 
Policji on udzieli rad.

Hocus-pocus!—i zgadnie, kto rzecz skradł.

Poco się trudzić w czoła pocie? 
Medjum... kataleptyczny sen...
Czyż nie genjalny w swej prostocie 
władz wielkopolskich sposób ten? 

Odtąd lekarstwo, państwa^ moi, 
znajdziemy już na każdy brak. 
Toć się od chiromanlów roi: 
codzień gdzieś uczy jakiś mag. 

Hocus-pocus! — z zaświatów daje znak.

Więc do sukcesów prosta droga. 
Skorzysta z niej Chjeno - Piast 
poprosi Witos astrologa, 
by dał wskazówki według gwiazd.

Dowie się od Szyler-Szkolnika 
kto marki jest największy wróg, 
a na seansie u Guzika 
poradzi się stołowych nóg.

Hocus-pocus!—nie zbraknie pewnych dróg.
*********

Kitli? u t e m  o »
m  iif i

Po długich i mozolnych obradach w 
komisji, podkomisji i znów komisji, po dłu­
giej rozprawie w Sejmie, — choć wykośla­
wiona — Ustawa o amnestji została u- 
chwalona.

Ustawa o amnestji przeszła do Sena­
tu i — o dziwo! — Senat na dwuch posie­
dzeniach uchwalił Ustawę bez zmiany.

Zdawałoby się, że najtrudniejsze eta­
py -Ustawa o amnestji przeszła. Okazuje 
się jednak, że najgroźniejszym etapem bę­
dzie dla Ustawy o amnestji wędrówka z 
Senatu do redakcji „Dziennika Ustaw Rze­
czypospolitej Polskiej". A wędrówka pro­
wadzi przez prezydjum Rady ministrów 
do ministerjum sprawiedliwości, skąd do 
redakcji „Dziennika Ustaw".

Do wiadomości naszych czytelników 
podajemy, że tymczasem, według informa­
cji w redakcji „Dziennika Ustaw R. P," 
Ustawy o amnestji jeszcze niema i, jak w 
tejże redakcji poinformowano, zdaje się, iż 
Ustawa ta nie wpłynęła do min. sprawie­
dliwości.

Może za parę tygodni Ustawa będzie 
wydrukowana, — może i nie, jeżeli wziąć 
pod uwagę — upały, kanikułę i wogóle 
treść ustawy, która mówi o ludziach sie­
dzących lub mających siedzieć w więzieniu.

Stwierdzamy jednak: 1) że sądy nie 
rozpatrują niektórych spraw, które w  
przypuszczeniu sądów będą zaniechane 
wobec amnestji; 2) że podśądni W tych 
S p ra w a c h  czekają aż nareszcie mocą usta­
wy zostaną zwolnieni od krępujących czę­
sto środków prewencyjnych; 3) że przy 
spadku waluty kaucje, które oskarżeni zło­
żyli, tracą swą wartość, a wiemy z jaką 
trudnością składamy kaucje w procesach 
politycznych; 4) że ci wszyscy więźniowie, 
którzy siedzą w  więzieniach i którym resz­
ta kary będzie darowana, w żaden sposób 
nie będą mogli być ułaskawieni w tym sto­
pniu, w jakim chciał tego Sejm i nakoniec 
5) że skarb na więźniów tych całkiem n»e- 
słusznie wydaje pieniądze.

Wzywamy Rząd do wydrukowania U- 
stawy o amnestji w „Dzienniku Ustaw" 
niezwłocznie.

Jot en.
■•w**

/ Wyszła z druku broszura p. t. 
PRZECIW RZĄDOM CHJENY  

I  W ITOSA!
Wrogowie ludu pracującego u steru rządu. 
Dwie mowy sejmowe posłów: J. Moraczew- 

skiego i K. Czapińskiego.
Cena 1000 mk.

Zamówienia skierowywać do Księgarni Ro- 
botmczei, Warszawa, ul. Wspólna 17, lub 
do Sekretarjatu Generalnego C. K. W • 

Pt Pt S., Warszawa, ul, Warecka 7. .

Pokój lozański.
Żaden chyba poikój nie rodził się wśród 

tylu przeszkód, co lozański. Po kilkumie­
sięcznych rokowaniach przerwano konfe­
rencję, następnie wznowiono ją, by znowu 
układać się w ciągu 5 miesięcy, a gdy trak­
ta t jitż był gotów i miano przystąpić do 
podpisania go, zjawiły się w ostatniej chwi­
li nowe trudności, by wreszcie po tygodniu 
dojść do porozumienia ostatecznego. Spo­
dziewać się należy, że będzie to istotnie o- 
stateczne porozumienie i że w przewidzia­
nym terminie 24-go lipca. nastąpi podpisa­
nie traktatu, ale ręczyć oczywiście nie mo­
żna, że tak będzie.

O konferencji lozańskiej pisywaliśmy 
wielokrotnie, oświetlając wielorakie trud­
ności i sprzeczności interesów nietylko mię­
dzy Turcją i Grecją, lub Turcją i Ententą, 

’ lecz także wśród samej Ententy, nie mó­
wiąc już o pretensjach Rosji, które również 
godziły w apetyty Ententy, ani o wybitnem 
zainteresowaniu w sprawach tureckich Sta­
nów Zjednoczonych, jako jednej z najpo­
ważniejszych konkurentek do bogactw Tur­
cji. By całą tę różnorodną grę interesów 
poprowadzić po linj i średniej — trzeba by­
ło istotnie nielada wytrwałości. Wszystkie 
jednak strony rozumiały, że pokój jest ko­
niecznością, że najgorszy nawet pokój jest 
w warunkach obecnych lepszy, aniżeli wie­
czny stan wojny, prowadzący do ruiny gos­
podarczej i kulturalnej całego szeregu na­
rodów. I dlatego, bez względu na treść u- 
kładu, należy cieszyć się, że wreszcie na 
Bliskim Wschodzie zapowiada się okres 
pokoju, którego taka np. Turcja nie zazna­
ła od 10 przeszło lat, bo od ostatnich wo­
jen bałkańskich.

Traktat pokojowy podpisany będzie 
przez Turcję z jednej strony, a Anglję, 
Francję, Włochy, Japonję, Grecję, Rumu- 
nję, Jugosławję z drugiej. Między Turcją 
a Stanami Zjednocz., które nie były ze so­
bą na stopie wojennej, lecz między któremi 
stosunki- dyplomatyczne były zerwane, zo­
stały nawiązane rokowania, w celu wzno­
wienia tych stosunków.

Nowe granice Turcji ustalone zostały 
naogół na podstawie porozumienia, osiąg­
niętego już w pierwszym okresie konferen­
cji. Ponieważ w sprawie Mossulu Aniglja i 
Turcja nie mogły się pogodzić, więc przeka­
zana zostanie Lidze Narodów do rozstrzyg­
nięcia.

Suwerenność nad szeregiem miast nad­
brzeżnych podzielono mędzy Turcję,^G re­
cję i Włochy.

Co do cieśnin, to traktat gwarantuje 
ich swobodę dla ruchu okrętów i w powie­
trzu, zarówno w czasie pokoju, jak wojny.

Turcja uznaje nowe granice powojen­
ne w Europie.

Kapitulacje są zniesione. Mniejszości
•/W
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korzystać będą z opieki, przyznanej np. 
mniej szóści polskiej i  czechosłowackiej na 
podstawę układów już zawartych.

Cudzoziemcy podlegać będą prawom 
tureckim. Instytucje religijne, które istnia­
ły przed wojną, nie będą potrzebowały u- 
biegać się o prawa działania, nowe zaś—tak. 
Tylko ci cudzoziemcy, którzy osiedlili się 
w Turcji przed 1 stycznia 1923 r., będą mo­
gli oddawać się pewnym wolnym zawodom. 
Wszyscy cudzoziemcy podlegają tureckie­
mu sądownictwu i policji, tylko w Konstan­
tynopolu i Smyrnie władze będą musiały 
zawiadomić obcych doradców prawnych, 
którzy na mocy traktatu urzędować będą 
przy urzędzie sprawiedliwości w Turcji w 
przeciągu lat 5.

Turcja uznaje swe długi państwowe, 
które zresztą zostały podzielone między 
Turcję i państwa, powstałe w granicach da­
wnej Rzeszy Otomańskiej. Turcja nie zapła­
ci ani odszkodowań, ani kosztów okupacyj­
nych, natomiast Anglja zatrzymuje dwa o- 
kręty tureckie, zasekwestrowane w r. 1914 
w stoczni angielskiej, a  Francja i Anglja 
podzielą między sobą kwotę około 6 mil j o­
nów funt. tur., zabranych w Berlinie i Wie­
dniu na mocy traktatów w Wersalu i Saint- 
Germain.

Co się tyczy spraw ekonomicznych, co 
do których, jak wiadomo, najwięcej było 
sporów i nieporozumień, to ostatecznie o- 
pracowano cały szereg artykułów, omawia­
jących sprawę koncesji zagranicznych w 
Turcji, umów handlowych, spraw celnych 
i  t  p,

Z powodu koncesji Chestera, o której 
swego czasu pisaliśmy i która była dla 
Sranej i bardzo niekorzystna, przedstawi­
ciel Francji na konferencji, przy poparciu 
innych delegatów, wymógł na Turcji ustęp­
stwa. I tak Turcja uznała za ważne swzyst- 
kie koncesje, zawarte przed 29 październi­
ka 1^14 r., a to są właśnie przeważnie fran­
cuskie koncesje. W ten sposób podważono 
znacznie koncesję Chestera.

Z drugiej strony Turcji udało się w o- 
statnich dniach wyłączyć z układu sprawę 
koncesji naftowych, która była osią całej 
konferencji. W ten sposób zabezpieczyła 
się ona narazić od jednostronnego rozstrzy­
gnięcia na korzyść jednej z grup wielko­
przemysłowych Zachodu. P orne waż sprawa 
nafty ściśle związana jest ze sprawą Mossu­
lu, o której rozstrzygnie Liga Narodów, 
więc walka o naftę przeniesie się na teren
Ligi

Być może, że dzięki tej nafcie mossul- 
sldej, Stany Zjednoczone zmienia swój nie­
przychylny dotychczas stosunek do Ligi 
Narodów. Turcja ze swej strony zobowią­
zała 'się  do poczynienia starań o przyjęcie 
jej do Ligi.

NIEPOROZUMIENIA WŚRÓD „WIĘK­
SZOŚCI".

Sprawa uposażenia pracowników państwo­
wych.

W dniu wczorajszym komisja budżetowa 
rozpatrywała projekt uposażeniowy dla pra­
cowników państwowych w trzeciem czytaniu.

W części I-szej ustawy w art. 10 komisja 
przyjęła poprawkę rozszerzającą prawo do o- 
trzymania, oprócz uposażenia, całkowitej o- 
platy szkolnej i bezpłatnego umundurowania. 
Inne poprawki, zgłoszone przez tow. Kuryło- 
wicza, zostały odrzucone głosami chjeno-pia- 
sta.

W art. 23 tą  samą większością głosów na 
wniosek posła Harusewicza (Zw. L. N.) ko­
misja uchwaliła przyznać umundurowanie 
służbowe tym pracownikom kolejowym, któ­
rzy będą obowiązani nosić mundury, za do-' 
płatą 25% wartości ubioru.

Poprawka tow. Kuryłowicza, normująca 
należności uboczne dla pracowników kolejo­
wych, jak: godzinowe dla drużyn parowozo­
wych i konduktorskich, dodatki nocne, godzi­
ny nadliczbowe dla wszystkich pracowników 
kolejowych i t. d. komisja głosami stronnictw 
prawicowych — odrzuciła.

Jako argumentu przeciwko tym popraw­
kom użył przedstawiciel M. K. 2 . p. naczel­
nik Schmidt, że godzinowe dla drużyn paro­
wozowych i konduktorskich będzie zmienio­
ne w najkrótszym czasie na kilometrowe.

Następnie poprawki tow. JCuryłowicza do 
art, 24 w sprawie należności ubocznych dla 
pracowników poczty, telegrafu i telefonów, 
jak dodatki nocne, kasowe, dodatki dla am- 
bulanserów, dodatek tantjemowy i inne spot­
kał ten sam los, co i poprawki do art. po­
przedniego. Komisja przyjęła natomiast kilka 
poprawek zgłoszonych przez tow. Smulikow- 
skiego, dotyczących spraw nauczycielskich.

w art, i 0 7 a komisja zmieniłą brzmienie 
zgłoszonego przez rząd artykułu w drugiem 
czytaniu w tym kierunku, że pracownicy nie- I
p łs łn  U/1 etn ll J  !  ? _  ł . i . '  Jo

do ustawy, jeżeli pełnią służbę bez przerwy 
od 1-go lipca 1920 roku.

W artykule 108 uchwalono poprawkę 
tow. Kuryłowicza, zdążającą do przesunięcia 
wszystkich pracowników kolejowych o jedną 
grupę wzwyż w stosunku do dzisiejszego za­
szeregowana.

Przeciwko tej uchwale bardzo silnie o- 
ponowali przedstawiciele rządu, zastrzegając 
sobie prav.o obrony na plenum Izby.

Poprawka ta przeszła głosami całej le­
wicy i chadeków. „Większość" rządowa roz­
biła się znowu. Ponieważ przedstawiciele rzą­
du robią z tego kwestję zaufania, a chadecy 
znowu w celach demagogicznych popierają 
ten postulat — możliwe są poważne powikła­
nia polityczne. Wątpliwem jest jednak, czy 
chadecy pójdą na wywołanie przesilenia. Jak 
przyjdzie do decydującego głosowania na ple­
num, albo pójdą z prawicą, albo też wstrzy­
mają się od głosowania.

Z KOMISJI SKARBOWEJ.

etatowi stali dziennie płatni będą włączeni

Po uchwaleniu całej ustawy o podatkach 
komunalnych w drugiem czytaniu pozostał je­
szcze jeden artykuł w łonie rządu jeszcze nie- 
i zgodniony. Wobec tego, że p. Michalski ce­
lem przygotowania trzeciego czytania zażą­
dał przerwy dwudniowej, odroczono je do 
piątku, a że p. Wierzbicki zwołał na czwar­
tek posiedzenie komisji przemysłowo handlo­
wej, na jego żądanie odwołano posiedzenie 
przedpołudniowe czwartkowe komisji skarbo­
wej.

Podatek majątkowy w łonie rządu jesz­
cze nie został uzgodniony... więc i posiedze­
nie popołudniowe wczorajsze odpadło. Niezła 
reżyserja większości i gra jej przewodniczą­
cych komisji oraz re fe re n tó w .

Jeżeli dobrze pójdzie, to podatek mająt­
kowy przyjdzie pod obrady dziś popołudniu, 
a że na piątek wyznaczono trzecie czytanie 
podatku komunalnego, więc dla majątkowego
miejsca niema.

Co to znaczy niełaska możnych! „Kop­
c i u s z e k " ,  podatek majątkowy, stoi za drzwia­
mi komisji i czeka załatwienia, a na posie­
dzeniach panoszą się sprawy drugo i trzecio-
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rzędne. Większość liczy na > niedorozwój 
swych wyborców, posługuje się przejrzystemi 
bardzo środkami usuwania podatku majątko­
wego, pewna, że ujdzie jej to bezkarnie.

Zaznaczyć trzeba, że członkowie klubu 
p. Dubanowicza nie zjawiają się na posiedze- 
iria komisji skarbowej, dając w ten sposób 
wyraz swej opozycji przeciw podatkowi ma­
jątkowemu.

Niema to, jak „zwarta" większość rzą­
dząca!

USTAW A O UBEZPIECZENIU 
NA W YPADEK BEZROBOCIA.

Z Podkomisji Ochrony Pracy.
Podkomisja ochrony pracy na poprzednich po­

siedzeniach ustaliła zasady do ustawy o ubezpie­
czeniu na wypadek bezrobocia. Zasady te  przeka­
zano Rządowi do rozpatrzenia, celem zajęcia prze­
zeń stanowiska. Na wczorajszem posiedzeniu przed­
stawiciel Mimsterjum Pracy oświadczył, że Rząd 
zgodził się na zasady, wysunięte przez 'podkomisję.

Wobec tego podkomisja poleciła referentowi 
pos. P ttc k a łc e  (Chrzęść. Dem.) poczynienie w pto.  
iekcie ustawy odpowiednich zmian i przedstawienie 
już poprawionego projektu na pełnej komisji pra­
cy w piątek bieżącego tygodnia.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU.
Dnia 23 hm. o godz. 3-ej po południu rozpocz­

nie się letnia sesja sejmowa. Porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia zawiera następujące punkty:

t) Pierwsze czytanie ustawy o prowizorjurn za 
czas od 1 lipca do 30 września 1923 r.

2) Pierwsze czytanie ustawy w przedmiocie 
zmiany niektórych postanowień ustawy z dnia 17 
lutego 1922 r. o organizacji władz dyscyplinarnych 
i  postępowaniu dyscyplinarnym przeciwko urzędni­
kom państwowym.

3) Trzecie czytanie ustawy w przedmiocie upo­
ważnienia zarządów gmin do czasowego zajmowa­
nia wszelkich lokali szkolnych w gromie na cele 
powszechnego nauczania. •

4) Trzecie czytanie ustawy o państwowych sty­
pendiach oraz innych formach pomocy dla młodzie­
ży szkolnej.

5) Trzecie czytanie ustawy o opiece społecznej.
6)Sprawozdanie Komisji Rolnej o zaproporw. 

wanych przez Senat poprawkach do ustawy w 
przedmiocie upoważnienia osób. uprawiaj s^ych 
działki ziemi na cudzych gruntach, do czasowego 
dalszego ich użytkowania.

7) Sprawozdanie Komisji Administracyjnej i 
Rotnej w przedmiocie ustawy o zakresie działania 
Ministra Reform Rolnych oraz urzędów i komisji 
eiemskich.

8) Sprawozdanie Komisji Budżetowej i Rolnej 
w  przedmtnriie ustawy o  przyznaniu kredytu 10 
miliardów marek na pomoc rolną w 1923 r.

9) Sprawozdanie Komisji Budżetowej o usta­
wie w przedmiocie uposażenia urzędników i woj-

/
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POGŁOSKI 0  DYM ISJI GEN. SZEP­

TYCKIEGO.
Zanotowaliśmy wczoraj krążącą w ko­

łach politycznych pogłoskę o bliskiem u- 
stąpienin min. spraw wojskowych gen. 
Szeptyckiego. Źródło tych pogłosek tkwi w 
tero, że p. Witos pragnie osobę swoją, jako 
szefa. Rządu, wyłączyć z dyskusji na temat 
tych wielkich zmian i rugów w naczelnych 
instytucjach wojskowych, które nastąpiły 
po objęciu Rządu przez Chjeno-Piasta. P. 
W itos chce zachować pozory bezstronności 
w sprawach wojskowych, podczas, gdy gen. 
Szeptycki prowadzi taką personalną poli­
tykę, k tóra ma wszystkie cechy stronniczo­
ści i faworyzowania pewnego odłamu woj­
skowych, tych mianowicie, którzy dawnićj 
służyli w wojsku austrjackiem  i poglądami 
społecznemi i politycznemi zbliżali się do 
prawicy. Sprawa rugów wojskowych odbi­
je się zapewne głośnem echem w Sejmie 
podczas nadchodzącej sesji letniej; ocze­
kiwane są również wystąpienia w głośnej 
sprawie niefortunnego projektu organiza­
cji naczelnych władz wojskowych i wyni­
kłego na tera tle zatargu między marsz. 
Piłsudskim a gen. Szeptyckim. Aby więc 
uniknąć ataków na cały Rząd, p. Witos 
podobno chciałby dokonać zmiany na sta­
nowisku ministra spraw wojskowych.

Zapewne w związku z tern stała wizy­
ta  p. W itosa u gen. Sikorskiego przed wy­
jazdem tego ostatniego do Francji. P. W i­
tos podobno był niezmiernie życzliwie u- 
sposobiony dla gen. Sikorskiego i miał do­
tknąć sprawy ustąpienia gen. Szepty cV ego

Podajemy te wszystkie wiądomośń z 
zastrzeżeniami, notując tylko kuluarowe 
pogłoski, powtarzane coraz częściej, i coraz 
natarczywiej.

NOMINACJE CHJEŃSKO-PIASTOWE.
Przed niedawnym czasem usunięty został 

ze sta^w iska szef wydziału organizacyjnego 
od. prawnego M. S. Wojsk. płk. Bronisław Si­
korski. Obecnie, jak się dowiadujemy, stano­
wisko to objąć ma płk. Onufry Armiński-Dos- 
kier, b. oficer austriacki, który podczas oku­
pacji austrjackiej był kierownikiem sądu po- 
lowego w Sandomierzu.

Dalej pomocnikiem p. Natansona w biu­
rze prasowem M. S. Z. ma być p. Edward Li­

gocki, przyboczny reklamista gen. Hallera, 
który w grudniu r. ub. przez kilka dni był za­
trzymany, jako podejrzany o współudział z 
zamachowcami przeciw Konstytucji i legalne­
mu wyborowi Pierwszego Prezydenta.

ZMIANY W  WOJSKOWOŚCI.
Informują nas, że na miejsce ustępującego sze­

fa II  Oddz. Szt. Gen. pułk. Matuszewskiego mia­
nowany będzie pułk. Bajer, który pełnił' do nie­
dawna funkcje głównego komendanta policji pań­
stwowej. (Varsovia).

„INFORMACJE" P. A. T. I A. W.
P. Natanson urzęduje.

Wczorajsze pisma warszawskie podały 
tclegramv z Kopenhagi bądź Polskiej Agencji 
Telegraficznej, bądź Agencji Wschodniej o 
tem, że dn. 17 b, m. rozpoczęła się w Kopen­
hadze „Konferencja międzyparlamentarna". 
Podano szczegóły tej konferencji: przybycie
625 parlamentarzystów, porządek dzienny o- 
brad, nazwiska referentów lorda Cecila i se­
natora włoskiego di Cirolo...

Pisma, które „informacje" te podały, pa­
dły ofiarą niedołęstwa i braku inteligencji, 
które od czasu do czasu nawiedzają nasze a- 
gencje telegraficzne, szczególnie od chwili po­
wstania Rządu p. Witosa i Seydy. W wypad­
ku, o którym mówimy, chodzi o zjazd unji 
międzyparlamentarnej, który ma się odbyć w 
połowie sierpnia w Kopenhadze. Nowy szef 
biura prasowego p. S. Natanson po objęciu 
urzędowania znalazł zapewne zawiadomienie 
o tej konferencji i w przystępie gorliwości, 
chcąc wykazać swe zdolności informacyjne, 
przekazał je urzędowemu P. A. T.’owi i pół- 
urzędowej A. W., jako wiadomość o już do- 
konanem otwarciu konferencji. Wspólny ela­
borat biura p. Natansona i biur agencyjnych 
wyszedł jako telegram z Kopenhagi, gdzie za­
pewne wywołałby salwę śmiechu, gdyby go 
taro przeczytano.

Zaprawdę, gdziekolwiek spocznie ręka 
thjeńska, tam, jesteśmy narażeni na śmieszno­
ści i kompromitację.

POSIEDZENIE RADY MINISTRÓW. 
Rząd „zajmuje się“ drożyzną.

Rada Ministrów pod przewodnictwem 
ministra wyznań religijnych i oświecenia pu­
blicznego, prof. dr. Głąbińskiego na posiedze­
niu 18 b. m. zajmowała się sytuacją strajko­
wą i drożyźnianą w kraju. Na skutek spra­
wozdań ministrów Prący i Opieki Społecznej, 
oraz Przemysłu i Handlu Rada Ministrów po­
stanowiła zgodnie z wnioskiem ministra Pracy 
i Op. Społecznej zreorganizować wojewódz­
ką statystyczną komisję drożyźnianą w Łodzi 
według zmian zastosowanych ostatnio do ko­
misji statystycznej warszawskiej. Do komisji 
tej należy powołać w równej mierze repre­
zentantów pracodawców, jak i przedstawicieli 
robotników. Zarazem Rada Ministrów wy­
słuchała dalszego sprawozdania p. Ministra 
Pracy i Opieki Społecznej, Darowskiego, o 
zatargach w przemyśle metalowym w War­
szawie i w Zagłębiu Dąbrowskiem, w szcze­
gólności o płacach robotników w zakładach 
Starachowickich i Ostrowieckich i zieciła za­

interesowanym pp. ministrom wpłynąć na po­
prawę tych stosunków. (PAT.).

O SPOŁECZNE POŚREDNICTWO PRACY.
Opracowany przesz Min. Pracy i O. S. projekt 

m&taiwy w sprawie społecznego pośrednictwa pra­
cy, został wczoraj podpisany przez ministra i skie. 
rowany do zatwierdzenia Rady Ministrów.

Czy p. ministrowi jest wiadomem, że 
starosta w Łańcucie, przewidując strajk 
robotników rolnych w folwarkach p. .Alfre­
da Potockiego, rozlokował w nich poste­
runki policji państwowej. Zapytuję, czy p. 
minister jest skłonny pociągnąć do odpo­
wiedzialności dyscyplinarnej p. starostę i 
anulować to bezprawne zarządzenie.

J. Kwapiński. 
poseł na Sejm.

sji banknotów i składa się on ze złotych 
banknotów funtowych i codziennie płatnych 
pretensji funtowych tak długo, aż nie zbie­
rze się zysk banku, który służy za pokry­
cie kredytu walutowego w wysokości 14 raU 
ljona funtów. Dalsze dwie trzecie bankno­
tów winny być zabezpieczone złotem lub 
gwarantowanemi wekslami handlowemu. Na 
czas przejściowy założy się urząd wyrów­
nawczy z kredytem 2 0 0 .0 0 0 ^funtów. W  tym 
czasie przejściowym przeprowadza się o- 
brachunki na podstawie marki złotej. Ce­
lem zabezpieczenia stosunku do funta barik 
emisyjny będzie miał oddział w Londynie. 
Z dniem wprowadzenia gdańskiego złotego 
marka niemiecka staje się zagranicznym 
środkiem płatniczym.

M im ie iiify l i i i e i
Londyn, 17 lipca. (P. A . T.). — Reu­

ter donosi, iż nie jest wykluczone, że an­
gielski projekt odpowiedzi na notę nie­
miecką ulegnie na jutrzejszem  posiedzeniu 
gabinetu pewnym zmianom, wobec czego 
jest możliwem, iż odpowiedź zostanie prze­
słana rządom państw ententy dopiero z 
końcem b. tygodnia.

M a  II BroMi
Berlin, 18 lipca. (A. W .), — „Vossi- 

sche Zeitung" donosi z Paryża, iż minister 
Benesz przybył dziś do Brukseli i zabawi 
tam do piątku. W  wyniku swoich londyń­
skich i parysjuch rozmów Benesz ocenia 
sytuację optymistycznie, ponieważ istnieje 
możliwość porozumienia francusko - an­
gielskiego. Zdaniem korespondenta nie­
mieckiego optymizm Benesza należy rozu­
mieć w ten sposób, że wedhlg jego przeko­
nania, Ententa francusko - angielska trwać 
będzie nadal, nawet na wypadek osobnej 
odpowiedzi angielskiej.

M  imim i M
Bukareszt, 18 lipca. (P. A. T.). — Ra­

dio Orient. Dzienniki donoszą, że w konfe­
rencji w Sina ja wezmą udział tylko trzy 
państwa małej ententy. Gabinety w Ate­
nach i w W arszawie będą informowane o 
przebiegu obrad.

,  Rokowania n o i f r i M t y
Berlin, 18 lipca, (A. W .). Półoficjalnte 

komunikuje się, że komisja memiecko-ro- 
syjska dla rozszerzenia traktatu rapallskie- 
go ukończyła pierwsze i drugie czytanie kon- 
wepcji konsularnej, przyczem z wyjątkiem 
kilku punktów, osiągnięto porozumienie 
między stronami. Obecnie ma nastąpić prze­
rwa w rokowaniach, spowodowana koniecz­
nością nowych instrukcji z Moskwy dla d e ­
legacji rosyjskiej. Po nadejściu ich pertrak­
tacje m ają być kontynuowane w Berlinie, 
Dotychczasowy przebieg uzasadnia jakoby 
nadzieję, że sporne jeszcze kwest je bez 
trudności zastaną uregulowane w drodze, 
kompromisu.

n imnMd i  t e z y
U C H W A Ł A  SE JM U  B A W A R SK IE G O .

Monachjum. 18 lipca. (PAT.). Sejm  
bawarski uchwalił dziś zawezwać rząd ba­
warski o wystąpienie do Rządu R zeszy z i 
nicjatywą zmiany konstytucji R zeszy w kie­
runku federalistycznym. Przeciwko wnios­
kowi głosowali socjaliści, demokraci i zuńąy 
zek  chłopski. /

Siiajl i l i ió w  ii BiiiHi Slislii
Wrocław, 18 lipca. (PAT.). Stosownie 

do wczorajszej rezolucji robotników p rze­
mysłu metalurgicznego na Śląsku niemiec­
kim, dzisiaj rozpoczął się strajk.

Monia w sprawie Kłajpedy
DELEGACI POLSCY.

Paryż, 18 lipca. (P. A. T.). — Przyby­
li tu  rzeczoznawcy polscy do spraw K łaj­
pedy admirał Borowski i prof. W iniarski. 
Zostaną oni wysłuchani przez komisję dla 
statutu kłajpedzkiego dopiero w dniu ju­
trzejszym.

Swa laiini
Londyn, 18 lipca. (PAT.). R euter do­

nosi, iż rzeczoznawcy angielscy, francuscy 
i hiszpańscy odroczyli narady w sprawie 
Tangeru do dnia 2 2  sierpnia.

— Prasa sowiecka donosi, że w Blicharze ti- 
tworzono nowy rząd robotniczo - włościański. 
Dzienniki sowieckie dodają, jakoby rzad ten przy­
jęty miał być przez ludność „z wielkiem zadowo­
leniem".

— W paryskich kołach dyplomatycznych o- 
biega pogłoska, iż delegaci hiszpańscy na konfe­
rencję w Tangerze zostaną odwołani

*  v i* *  i  * m r w n w v » . j f u r M n >
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Konferencja pokojowa w Lozannie.
ZATW IERDZENIE UKŁADÓW.
Lozanna, 18 lipca. (P. A. T.). — Kon­

ferencja przyjęła do wiadomości ostatecz­
ny tekst układów, zawartych z delegacją 
turecką.

W  p a ń s t w i e  K E n s s o l i i l e g o
OGRANICZENIA PRASOW E.

Rzym. 17 lipca. (P. A. T .)ri— „Gior- 
nale dTtalia" donosi, że król Włoski podpi­
sał dekret, normujący przepisy prasowe 
we Włoszech. Zgodnie z brzmieniem tego 
dekretu od chwili wejścia jego w życie, 
irefekci będą upoważnieni do zawieszania 
tych wszystkich dzienników i czasopism, 
któreby podawały alarmujące artykuły tre-

Śledztwo w sprawie ucieczki Erhardta.
Berlin. 18 lipca. (PAT.). Policja lipska 

stwierdziła tożsamość dwóch osób, które 
ułatwiły Ehrhardowi ucieczkę automobilem 
z więzienia. J e s t  to kupiec Gotz z Lipska 
i akademik Massew von Prince z Berlina. 
Obaj znani byli policji jako czynni członko­
wie różnych organizacji nacjonalistycznych. 
Ostatni brał nawet udział w zamachu dy-

Pod okupacją francuską.
SABOTAŻ.

Dusseldorf, 17 lipca. (P. A. T.). — 
Patrol frapcuski natknął się na torze kole- 

, jowym na 2 Niemców w chwili, gdy nisz­
czyli aparaty sygnałowe. W  ucieczce jeden 
z nich został zastrzelony, drugi zdołał 
zbiec.

W  ZAKŁADACH KRUPPA.
Dusseldorf, 18 lipca. (P. A. Tl). -—• 

Piece Martenowskie w  zakładach Kruppa 
wygasły.' W  zakładach Bochumer Verein 
przerwano pracę.

KONFISKATY.
Dusseldorf, 18 lipca. (P. A. T .), —  Z

Reforma walutowa w Gdańsku.
Gdańsk. 18 lipca. (A. W .). Senator 

Volkmann przesłał do Rady Ligi Narodów 
projekt reformy walutowej w Gdańsku. 
Referat składa się z trzech części: a) poło­
żenie Gdańska a reforma walutowa, b) po­
trzeba reformy walutowej, c) projekt refor­
my walutowej. Najważniejszy punkt trzeci 
przedstawia się, jak następuje: podstawą
nowej waluty gdańskiej będzie fuint (20 mk. 
złotych). Na funt przypadnie 100 złotych 
gdańskich (jeden złoty równy 100 hale­
rzom). Tem samem jeden gdański złoty 
równać się będzie 0.2 złotych marpk. W y­
bijanie monety metalowej stanowi przywi­
lej Wolnego Miasta, Banknoty wydawać

24 LIPCA POKÓJ BĘDZIE PODPISANY.
Lozanna, 18 lipca. (P. A. T.). —  Kon­

ferencja wyznaczyła termin podpisania 
traktatu na dzień 24 lipca.

ści bądź politycznej, bądź finansowej z 
tendencją podważania powagi zarówno 
monarchii, jak i W atykanu. Ja k  przypusz­
cza „Giornale dTtalia", Mussolini skorzysta 
foezwątpienia z przysługującego mu na mo­
cy dekretu prawa, skoro tylko zajdzie te­
go potrzeba. Narazie jednak prem jer wło­
ski liczy na to, iż prasa sama przestrzegać 
będzie rygoru, leżącego w interesie kraju.

Tiamitowym na lokal gaizety socjalistycznej 
w Hamburgu. -Stwierdzono również, iż we 
wspomnianym automobilu znajdowały się 
2  kufry z bronią palną. Policja aresztowała 
także kilka osób z pośród personehl wię­
ziennego, podejrzanych o ułatwienie uciecz­
ki Ehrhardowi,

polecenia francuskich władz okupacyjnych 
skonfiskowano tu 34 miljony marek, prze­
znaczonych na wsparcia dla bezrobotnych 
i 400 milj. mk. na t. zw. „Ruhrhilfe".

"PR O TEST RZĄDU NIEMIECKIEGO, 
Berlin, 18 lipca. (PAT.), Rząd Rzeszy 

zaprotestował w Paryżu i Brukseli przeciw­
ko zamknięciu granicy pomiędzy niemiec­
kim terenem okupowanym a resztą Rzeszv- 
Pcselstwa niemieckie w Londynie, Rzy­
mie, W aszyngtonie i przy W atykanie otrzy­
mały polecenie poczynienia również odpo­
wiednich kroków.

będzie Bank Emisyjny, mający powstać na 
trzydzieści lat. Bank będzie samodzielnem 
przedsiębiorstwem pod nadzorem Wolnego 
Miasta. K apitał ma wynosić 2 0  miljonóW 
złotych, z czego 25% wpłaca się natych­
miast. Udziały banku mogą być sprzedawa­
ne. Bank nie płaci podatków bezpośred­
nich, oddaje jednak dwie trzecie zysku po­
nad 4% Wolnemu Miastu z chwilą, kiedy u- 
zysfca się zapas na pokrycie banknotów. 
Banknoty ograniczone są do 500 złotych na 
głowę ludności. W'y pusze z ecie wyższej su­
my jest dozwolone przy pokryciu i podlega 
5% opodatkowaniu. Zapas na pokrycie ban­
knotów; winien pokrywać jedną trzecią emi­
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z Dobrowolskich

W A N D A  K A H L
V

Magister Farmacji
z m a r ła  dn. §6 lipca b> i*.

Swoją szeroką wiadomością fachową, koleżeńskim postępowaniem niezmordowaną pracą, którą od­
dała Instytucji od początku jej działalności zyskała sobie w wysokim stopniu uznanie Zarządu i poszano­
wanie wśród współpracowników.

Ubolewając nad stratą tak zacnej i prawej współpracowniczki Zarząd Kasy wyraża Rodzinie Zmar­
łej serdeczne współczucie.

C z e ść  Jej Pam ięci*
' Z a r z ą d

Kasy Chorych PI. Warszawy-

Dnia 15 lipca 1923 roku zmarł śmiercią tragiczną

E l e l c t r o t e c l m i l i :
Wice-Prezes Rady Nadzorczej Spółdzielczego 
Stowarzyszenia Pracowników Elektrowni War­
szawskiej „Elektryczność".

W zmarłym tracimy niestrudzonego kolegę i zacnego czło­
wieka.

R a d a  N a d z o r c z a
Sptiłdz. Slow. Prac. Elefetr. W arszaw .

„ E le k try c z n o ś ć 11.

W piątek dn, 20 b. m.:

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7% wiecz. w 
Ickalu dzielnicy, Al. Jerozolimskie nr. 6 odbędzie 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 wiecz., w lo­
kalu OKR., Al. Jerozolimskie 6 odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego,

, Dzielnica Grochowska. O godz. 7 wiecz., w 
Ickalu dzielnicy, Kobielska 15 odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Koło gazowników P. P. S. O godz. 6 wiecz., 
w lokalu dzielnicy Wola - Czyste, Wolska 44 od­
będzie się zebranie Kola,

Dzielnica Powiśle. O godz, 6 wiecz., w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy. Chłodna 41 odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

G łosy  czy te ln ik ó w .
m

sprawie potrącenia 28% dodatku pracownikom 
Centr. Zarządu wytwórni wojskowych.

Rząd postanowił wypłacić pracownikom doda- 
droiyźniany w wysokości 48%, stosownie do 

obliczeń Komisji Statystycznej, bez ■potrącania da. 
?®l i-aiiczki w wysokości 28%. Tymczasem Główny 

yrcKtor Centralnego Zarządu Wytwórni Woijsko- 
'vel. Nowy Zjazd Nr. <1, z rozporządzenia z dn. 16 
;Pca rb, Rady Nadzorczej C.Z.W.W. polecił wytpła.

ńaui tylko 20%, potrącając nam zaliczkę w wy. 
®°kości 28%. Ponieważ pracownicy C.Z.W.W. o-
łr?yirmją pobory mnjejsze od poborów urzędnfltów
Państwowych, wiec o nędzy ich niema już co mó­
wić.

Na jakiej zasadzie Rada Nadzorcza zmniej. 
Rata i tak skromny zasiłek drożyźniany?

Pracownicy Centralnego Zarządu 
Wytwórni Wojskowych.

Jan Grabiński

Dnia 15 lipca zginął śmiercią tragiczną Jan 
Grabiński, członek Zw, zaw. prac. elektr. warsz. 
Zmarły pozostawia po sobie pamięć dzielnego 
pracownika i uczynnego kolegi. Od lat kilkunastu 
zaunując stanowisko kierownicze w elektrowni 
warszawskiej, Odznaczał się zawsze wielkim tak­
tem w stosunku do podwładnych, czem zjednał 
sobie powszechny szacunek i sympatję. Cześć J e ­
go pamięci. f

Naucz-. cjt jslwB gminy Sobie nie - Jeziory nie 
otrzymało jeszcze 28% dodatku.

Upływa już 15-ty lipiec, a nauczycielstwo 
^ iny Sobienie - Jeziory pow. garwolińskiego 
,eszcze nie otrzymało 28%' dodatku z ubiegłego 
Miesiąca. Chcemy zapytać przez „Robotnika", dla­
t e g o zostawiono nas na szarym końcu, podczas, 
ł^y  tutejsi urzędnicy pocztowi otrzymali już 48% 
d od a t k u ,

Nauczyciel.

Książki nadesłane.
®IBLJOTEKA UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH.

Nr, 50 H. Sienkiewicz „Niewola Tatarska . 
^ r- 138 E. Orzeszkowa „Panna Róża". Nr. 68 Z. 
Raczkowski „Bitwa o Chorążankę". Nr. 93 W. 
Syrokomla „Urodzony Jan Dęboróg". Nr. 34 H. 
Sienkiewicz „Z puszczy amerykańskiej". Nr. 8 E. 
Orzeszkowa „Czy pamiętasz; Siteczko". Nr- Ł
Chodźko „Domek mego dziadka". Nr. 172 M. 
Szekspir „M akbet”. Nr. 148 A. Malczewski „Ma- 
Du . Nr. 58 H. Sienkiewicz „Orso. Sachem**. 

Wydawnictwo Gebethnera i Wołfla, Warsza- 
1923.

Ruch robotniczy
Z  ż y c ia  p a rf ji

Znowu konfiskata „Dziennika**.
Czytamy w „Dzienniku Ludowym*’.
'^Niedzielny numer ,*,Dziennika Ludowe­

go został znowu skonfiskowany. Skreślono 
trzy ustępu z artykułu wstępnego p. t. „Jeść, 
pić i popuszczać pasa**.

Z tego, co zostało skonfiskowane, wyni­
ka, że zdaniem prokuratora lwow-skiego nie 
wolno wskazywać na wrogów wewnętrznych 
państwa. Aż trzy straszne paragrafy ustawy 
karnej, mianowicie: 300. 58c i 305, zastosował 
prokurator na określenie naszej zbrodni'*.

W czwartek dn. 19 b. m.: *

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5% po poł. 
w lokalu dzielnicy, Bagatela 12a odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 wiecz., w lo­
kalu dzielnicy, Miodowa 23, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymont. O godz. 7 wiecz., w lo­
kalu dzielnicy, Libawska, dom Mroczkowskiego, 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy.

U niew ażnia się legitym ację R edakcji 
„Robotnika**, wydaną na nazw isko Ju lja- 
n a  G rom adzkiego za Nr. 28, skradzioną  
w łaścicielow i w  pociągu.

Redakcja.

Ruch zawodowy
Robotnicy budowlani! Dziś, dn. 19 lipca, o 

godz. 6 wiecz., odbędzie się ogólne zebranie przy 
ul. Leszno nr. 53. Sprawy b. ważne.

Strajk powszechny w tartakach.
Czytamy w  „Dzienniku Ludowym”:
Strajk powszechny w tartakach trwa bez 

przerwy na całem Podkarpaciu. W obec pro­
wokacyjnego stanowiska właścicieli zanosi 
się na to, że walka będzie ciężka i długa. Ale 
wobec wprost pańszczyźnianego wyzysku nie 
mieli robotnicy innej drogi. Walka musi być 
przeprowadzona aż do zwycięstwa)

Zwracamy się do ogółu robotniczego z 
wezwaniem, aby nikt nic szukał w tych tar­
takach pracy.

Równocześnie apelujemy do wszystkich 
organizacji robotniczych o pomoc materjalną. 
Pamiętajmy o tem, że strajkuje 12.000 ludzi w  
3S tartakach, robotników wyzyskiwanych w  
nieludzki sposób.

Zebrane fundusze przesyłać do Redakcji 
•Dziennika Ludowego” lub na adres tow. A. 
Gocka, przew. komisji klasowych Związków  
Zaw. w Stryju.

P odw yżk i W wielkim  przem yśle śląskim.
17 bm. zakończyły  się w  K atow icach  

rokow ania w  spraw ie podw yższenia p łac  
dla  robotników  w  wielkim  przem yśle. Sąd  
rozjem czy przyznał robotnikom na drugą 
połow ę lipca przeciętnie 35% podwyżki.

(A . W .).

Ruch kult.-oświatowy.
T. U . R.

Letnie kolon je  robotnicze w Krościenku.

Zachęcony powodzeniem letnich kolonji w Oj­
cowie, Zarząd Główny T.U.R. przystąpi! do zorga­
nizowania takichże kolonji na miesiąc sierpień. 
Kolon je te odbędą się w Krościenku (w Pieninach, 
pod Szczawnicą) w Małoipolsce, w jednej z naj­
piękniejszych miejscowości w Polsce. Każda kolo- 
nja obliczona jest na 30 osób i trwać będzie 2 ty­
godnie. I od 2—16, II od! 16—31 sierpnia.. Opłata 
wynosi 30 zip. od) oisofoy (obecnie równa to się pół 
nrilj. marek). Informacji szczegółowych udziela i 
zapisy przyjm uje Sekretarjat T.U.R, Warecka 7, 
od 5—7,

Wycieczka w Tatry i nad morze.
Sekretarjat T.UR,. przypomina wszystkim za­

pisanym na wycieczki w Tatry i nad morze, że do

20 lipca winni wnosić po 50000 mk. a conio kosz­
tów wycieczki. • •

W ycieczka do Belwederu.
W sobotę din. 21 bm. odbędzie się zorganizowa­

na staraniem Zarządu Oddziału W ars rawskiego 
T.UR. wycieczka do Belwederu. W projekcie zwie­
dzenie pałacu prezydenta oraz parku. Zbiórka o  g« 
6.30 przed Gospodą Robotniczą, Bagatela 12. Opła­
ta dla członków T.UR. 7000 mk., dla aieczłonków 
10000 mk. Bilety nabywać można w SekretarjacW 
od 5—7, Warecka 7.

Sekcja dramatyczna T.UJl.
Zarząd Oddziału Warszawskiego T.UR. przy­

stąpił do zorganizowania Sekcji dramatycznej, bę­
dącej amatorskim teatrem robotniczym.

Zapisy na członków Sekcji przyjmuje i  infor­
macji udziela kiełkownik Sekcji tofw. Augustowski 
w środy i soboty od 5—7, W arecka 7.

Kolo młodzieży T.U.R. na Ochocie.
W niedzielę o godz. 11 rano odbędzie się II 

zebranie Kola młodzieży T.UR. na Ochocie, ul« 
Grójecka 47 w lokalu kooperatywy.

Życie gospodarcze.
Płacenie podatku gruntowego rozłożone na raty.

W  myśl przepisów wykonawczych do ustawyj 
o państwowym podatku gruntowym, pierwsza ra - 
t.i kwot podatkowych przypadająca na pierwsze! 
półrocze 1923 r, będzie pobrana w wysokości sto­
krotnej sumy podatku płaconego w t . 1922 wraz 
z 900% dodatkiem. Raty zaś następne obliczone! 
również, w myśl powyższych zasad, ulegać będą 
zwiększeniu względnie zmniejszeniu, zależnie od 
wykładnika podwyżki względnie zniżki, ustalone­
go aia każdej raty  przez ministra skarbu w drodze 
oddzielnego rozporządzenia, a odpowiadającego 
wzrostowi cej^ hurtowych.

Do kwot podatkowych przypadających zai 
drugie półrocze 1923 r., a wpłaconych w terminie 
płatności ustalonym dla kwot podatkowych z a 
pierwsze półrocze r. b„ to zał między 15 sierpnial 
a 15 września 1923 r. — wykładnik ten stosowany 
nic będzie.

Notowania giełdy warszawskiej.
Wczoraj, jak i  dni poprzednich, utrzymała się 

silni" tendencja zwyżkowa dla walut obcyoh. Dolar 
podskoczył o 5 tysięcy punktów. Takich gwałtow­
nych zwyżek; jakie notowane są za błogosławionych! 
rządów prawicy, przedtem nigdy nie obserwowana.

Dolary Stanów Zjedn. 122.000.
Marki niemieckie 0.49.
Belgja 5870.
Gdańsk 0.50.
Londyn 564.750.
Paryż 7150.
Praga 3685.
Szwajcarja 21.500
Wiedeń 165.
Włochy 5270.

' mydłokrem ; puder
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P I E R Z E  i P U C H
wr n a jle p sz y c h  ga tu n k a ch  po leca  Jed yn e  N a jta ń sz e  Ź ród ło

J. OSTROWICZ, Warszawa
PI. G rzyb ow sk i Ms 16, te lefon  176-02 

UWAGA! O b słu g a  s o lid n a . — Ż yczącym  udzielam y kredytu.

Pracownik księgarski
któryby posiadał doświadczenie i wieloletnią praktyką zawodową, zdolny do samo­
dzielnej pracy, może znaleźć posadę od zaraz lub też później. Oferty z odpisem 
świadectw i podaniem referencji do Administracji „Robotnika" pod „Egzystencja*.

Warunki płacy zależne od uzdolnienia.

NA RATY
S®£ ta n ie j wykwintne O krycia d a m sk ie , ko-  

stju m y , p a lta  p lu sz o w e  oraz u b iory  
m ę s k i e

N ow olipie 3 0 ,  m. 8 ,  front U piętro.

KRONIKA.
Podwyższenie taryf kolejowych. Wczo- 

'aj minister przem. i handlu podpisał roz­
porządzenie o podwyższeniu taryf kolejo­
wych, mającem wejść w życie z dniem 1 
sierpnia. Wysokość podwyżki taryfy osobo­
wej wynosi 33%’, towarowej 100%. Spe­
cjalne ulgi zanotowano dla nafty. Rozpo­
rządzenie to wydano w porozumieniu z mi­
nistrami kolei i skarbu.

STAN POGODY 
(według danych Państw . Insty tu tu  M eteorol.j.

T em peratu ra  najw yższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 23.3°, najniższa 15.6°; w Z akopanem  
oyło chm urno, minimum tem peratu ry  wynosiło 8°, 
naxim um  w dniu 17 lipca 22°.

Przew idyw any przebieg  p(ogody w dniu dzi­
siejszym: Zachm urzenie im ienne, z przelotnem i 
deszczami, n ieco  chłodniej, w iatry  zachodnie.

Lepiej późno, niż w cale. P iekąca  spraw a p o ­
zostających bez  dachu nad  głową eksm itow anych 
m ieszkańców  m. W arszaw y przybiera w reszcie po­
żądane form y opieki rządow ej. Z inicjatyw y Kom. 
Rządu odbyła się konferencja z udziałem  p rzed ­
staw icieli min. zdrow ia publ., m agistratu  i min, 
spraw  wewn. Po zbadaniu stanu rzeczy na m iej­
scu postanow iono co następuje: p rzedstaw iciel
min. zdrow ia z ram ienia tegoż m inisterjńm  ob ieca ł 
oddać  do  dyspozycji M. S. W ewn. barak i d rew ­
niane, w  k tó rych  obecnie m ieszczą się sk łady  ma- 
terjałów  nadzw yczajnego Kom. do w alki z ep i­
demiami na Żoliborzu. B arak i te  nadają  się do 
przystosow ania ich do m ieszkań sta łych i b ędą  też 
po ew akuacji składów  na ten  cel użyte. Do tej 
chwili jednak w  tejże okolicy rozb ite  zostaną dla 
najbardziej potrzebujących, nam ioty  prow izorycz­
ne p łócienne i b laszane. P ro jek t ten  zostanie w 
najbliższych dniach .przedstaw iony do zatw ierdze­
nia min. spraw  wewn. (V arsovia).

W strzym anie pociągu. D yrekcja kolei pań ­
stw ow ych w  W arszaw ie podaje do wiadomości, że 
z dn. 20 b. m., w sku tek  słabej frekw encji podróż­
nych, w strzym uje się bieg  wagonu kom unikacji 
bezpośredniej m iędzy W arszaw ą i W oroch tą  przez 
Lublin, Rozwadów , Lwów, S tanisław ów  w poc ią ­
gach pospiesznych Nr. 903, odchodzącym  z dw or­
ca głów nego w W arszaw ie o  godz. 20.00 i Nr. 904 
przybyw ającym  na  tenże dw orzec o godz. 8.20.

O tw arcie  przedłużone) linji tram w ajow ej. W
niedzielę, dn. 2 lipca, nastąp i o tw arcie ruchu na 
przedłużonej linji tram w ajow ej N r. 19, k tó ra  do­
chodzić będzie  do ul. O kopow ej. R oboty, zw iąza­
ne z przedłużeniem  linji, dokonane zostały  pom ię­
dzy ul. Sm oczą i  O kopow ą na przestrzen i przeszło 
1 k ilom etra  pojedyńczego toru. W  chwili obecnej 
zarząd tram w ajów  m iejskich prow adzi robo ty  
zw iązane z ułożeniem  toru  na ul. Smoczej, N ow o­
lipkach i  Żelaznej do  ul. Leszno.

M iasto  a pom nik ks. Poniatow skiego. W edług 
zakończonych obecnie obliczeń, w  zw iązku z 
w zniesieniem  pom nika ks. Józefa  Poniatow skiego, 
w ykonano na  rachunek  m iasta ro b o ty  ogółem na 
sum ę z górą 70 miljonów mk.

P o d a tek  od  lokali. W pływ y poda tku  od lo k a ­
li uw ażane są  za średn ie . 16 lipca w płynęło  do 
w szystkich kas miejskich 145 miljonów, następne­
go zaś dnia 132 miljony. N ie , we w szystkich k a ­
sach  zauw ażyć m ożna tłum ny napływ  płatn ików : 
z tego w zględu należy  przynaglić tych, k tó rzy  
uiszczenie podatku  odkładają  na osta tn ią  chwilę, 
gdy przed kasam i tw orzą  się olbrzym ie ogonki.

A utoqom ja w ydziału wtodociągów i kanaliza­
cji. M iejskie w ładze san ita rn e  stw ierdziły , iż w o­
d a  w studniach przy  now ozbudow anych barakach  
szkolnych n a  przedm ieściach jest często n iezda t­
n a  do  uży tku  i szkodliw a dla zdrow ia ze względu 
n a  jej zanieczyszczenie, albow iem  czerp ie  się ją 
n iezby t głęboko, urządzenie  zaś studni artezy j­
sk ich  jes t zbyt kosztow ne. P rzedstaw icie l w ydzia­
łu  w odociągów  w yjaśnił na posiedzeniu  U rzędu 
zd row ia  m agistratu  m. W arszaw y, iż najw łaściw - 
szem załatw ieniem  tej spraw y by łoby  rozszerze­
n ie  sieci w odociągów , k tó re  może n astąp ić  jednak 
dopiero  wówczas, gdy w ydział w odociągów  uzyska 
autonom ję i dysponow ać będzie  swojem i dochoda­
mi W obec tego uchw alono zw rócić się do p. p re ­
zydenta  m iasta o m ożliwe przyspieszenie za ła ­
tw ienia poruszonej już sp raw y  autonom ji w ydzia­
łu  w odociągów  i kanalizacji. U chw alono też poddać 
szczegółowej analizie chem icznej i bakterio log icz­
nej w odę w  studn iach  szkolnych i w yniki zako­
m unikow ać w ydziałom  szkolnem u i  w odociągów .

N©wy w ynalazek  polski. Znany , p rzem ysło­
wiec polski, p . Szym on C zech, dokonał donio­
słego w ynalazku w dziedzinie hygjeny szkolnej 
um ożliw iający uczniow i arcy  wygodne i p roste  
siedzenie, oraz ła tw e pow stanie. U m yślna komisja 
m inisterialna, po zbadaniu w ynalazku tego, orze­
k ła , iż jest on w ielce p rak tyczny  i pożyteczny dla 
m łodzieży szkolnej. W ynalazek  zo sta ł już opaten ­
tow any w kraju  i poza granicam i R zeczypospoli­
tej.

V Zjazd krajow y p artji „C eirej Sjon". Dziś 
rozpoczyna się  w  W arszaw ie V Zjazd krajow y 
sjcnistyczno - socjalistycznej partji „Ceirej S jon '‘.

Poselstw o austrjack ie  zaw iadam ia, że kance- 
larja  poselstw a, jak  rów nież b iuro  paszportow e 
zostały  przeniesione z ul. K rólew skiej nr. 16 na 
K oszykow ą nr. l lb .

W Y P A D K L

O lbrzym ia kradzież. Z Szam otu ł donoszą, iż 
w  pobliskim  pałacu hr. M ycielskich w  G ałow ie 
dokonano olbrzymiej kradzieży. O fiarą rzezim iesz­
ków  padło  srebro, w artości z górą m iljarda m arek.

(A. W.).
W ypadki sam ochodow e. N a K rak.-Przedm  

w prost ogródka H oovera, sam ochód najechał na 
21-letniego Franciszka W ilam ow skiego, u którego 
lekarz  Pogotow ia stw ierdził obtarcie  tw arzy.

— W  podw órzu domu nr. 1 p rzy  ul. T łóm ac- 
kie sam ochód p rzycisnął do ściany  oficjalistę za­
kładów  Żyrardow skich, 42-letniego Ja n a  K orze­
nia. L ekarz Pogotow ia stw ierdził, że K orzeń  ma 
zw ichnięty  lew y bark .

P rzez pom yłkę. 17-letnia Jan ina  Rajchelówna,, 
zam ieszkała z rodzicam i przy  ul. 'Nowy Zjazd, 
przez pom yłkę nap iła  się jodyny. L ekarz P ogoto­
wia, po p rzep łukaniu  żołądka, pozostaw ił ją  na 
miejscu.

W ydobycie topielców . Z W isły  w pobliżu b u ­
dow y m ostu w ęzła kolejow ego w yłow iono w czo­
raj 2-ch topielców : 6-letn iego ch łopca  b londyna z

m edalikiem  n a  czarnej tasiem ce — jest to p raw ­
dopodobnie F ranciszek  Ufnal z ul. C zern iakow ­
skiej nr. ' 191, k tó ry  b y ł przypadkow o utopiony 
podczas kąpieli przez w uja sw ego B olesław a Dy- 
mow skiego, oraż zw łoki m ężczyzny około la t 24, 
blondyna, w zrostu średniego. Zw łoki zab rano  do 
prosektąrjum .

Zamach sam obójczy. W  dom u nr. 13 przy  ul.
E lek to ra lnej zam ieszkała z mężem, 42-letnia Jó ze ­
fa  G ieratow a, w przystęp ie  silnego zdenerw ow a­
n ia  ta rg n ę ła  się na  życie przez o trucie  się jodyną. 
Po  udzieleniu pom ocy despera tkę  pozostaw ił le ­
karz  Pogotow ia na miejscu.

Śmierć pod pociągiem . Na moście kolejowym  
na W iśle pod pociąg pośpieszny Nr. 904, zdążają­
cy  ze Lwowa, dosta ł się  za ję ty  p racą  na  to rze cie­
śla w ydziału drogow ego P . K. P., 48-letn i Józef 
W yglądała, k tó ry  poniósł śm ierć na  miejscu.

T eatr i m uzyka,
T e a tr  R ozm aitości. C odziennie „W ielki F ry ­

deryk".
T ea tr  im. Bogusławskiego. C odziennie „U łani".
T ea tr  Polski. Dziś i ju tro  „Gość n ieznany".
T e a tr  M ały. C odziennie gościna p. Iren y  S o l­

skiej - G rosserow ej oraz p. S tan isław y W ojcie­
chow skiej w „Płom ieniu" H ansa iMiillera.

T ea tr  K om edja. Dziś i ju tro  „Świt, Dzień i 
N oc", w  sobotę  i niedzielę „Pokojów ka szuka 
m iejsca".

T ea tr  N owości. Codziennie „K rólow a M ont- 
ra :r tr e ’u".

O p ere tk a  W odew il. Codziennie „Szczęście 
M ary",

T ea tr „S tańczyk", Program  28-y p. t. „Ni 
przyp ią ł — ni przy lała!" z gościnnym udziałem  p, 
W ojciecha W róblew skiego.

Sport
Vienna  —  Polonja 3 : 2  ( 3 : i ) .

Rewanż, rozegrany wczoraj w  p arku  Sobies­
kiego m iędzy powyższemi drużynam i, przyniósł 
tym razem nieznaczne, jednak zasłużone zwycię­
stwo wiedeńczykom. „Polonja", oprócz b. nieszczę­
śliwego przestaw ienia St. Lotha ze środka pomocy 
db  obrany, a Tupalskiego ■ a taku  d o  pomocy, g ra ­
ła  bez aanhioji i tej w erw y, taką  m iała w  niedzielę, 
a jeżeli p rzegra ła  w  tak  wtazoacznym stosunku b ra ­
mek, to zawdzięcza to  bądź szczęśliwemu zbiegowi 
okoliczności, bądź dobrej grze Lotha w bram ce. G o­
ście naogół n ie  pokazali gry ładnej. M ają w  swym 
zespole k ilka  zdolnych jednostek, k tó re  wczoraj 
głównie pracow ały. Przew yższają „Polomję" zdecy­
dowaniem, lepszym startem  do p iłk i, obrotnością, 
lepszym wytrzym aniem  dość ostrego tem pa gry, •  
przeto  całe j grze oni nadaw ali charakter. Gra*

szczególnie po przenwiie, prow adzona by ła  astro, 
naw et brutalnie, z dlość znaczną przew agą „Vien_ 
ny", a tak  k tó re j raz  w raz zagrażał bram ce go­
spodarzy. „Polonja" im prow izuje k ilka wypadów 
bez rezu lta tu , a obie bram ki pad ły  po korneraoh. 
M am y jednak  w rażenie, iż .Polonja" w  niedzielnym  
swym sk ładzie  z Zantm anem  n a  lewem skrzydle 
m ogłaby odnieść zwycięstwo. Z graczy gospodarzy 
w yróżniał się H am burger n a  prawem, skrzydle.

Sędziow ał słabo  p. Esiman. Publiczność zacho­
w yw ała się skandalicznie, czem u początek dały 
„dożę

W yścigi cyklistów .
O dbyte w niedzielę dn. 15 b . m. w K rakow ie 

na torze wyścigowym klulbu „C racovia" wyścigi 
cyklistów  i  m otorów  przy udziale sp o rto w có w .*  
W arszaw y, Łodzi, C zęstochow y i K rakow a, dały  
w ynik następujący:

J .  W yścig o tw arcia  zjazdu: p ierw szy p rzed- 
bieg: 1) Połczyński, (klub sportow y C raco v ia ),.2) 
M ikołajczyk, (U nion — Łódź); drugi przedbieg: 1) 
M aurer (U nion —  Łódź); trzeci przedbieg: 1) N ieć 
(klub sportow y C racovia), 2) Łow czyński (Rze­
szów).

2. W yścig reprezen tacy jny : p ierw szy  p rzed­
bieg: 1) Janocińsk i, 2) G rochow ski (obaj W . T. C.).
■ 3. F inał w yścigów o tw arcia  zjazdu: 1) M au­
re r, 2) M ikołajczyk, 3) Nieć.

4. F ina ł wyścigu reprezen tacy jnego: 1) Stef, 2) 
H oećhsm ann, 3) G rochow ski.

5. W yścig am erykański: 1) H oechsm an i Ła­
zarski (Kraków), 2) T urow ski i K w ieciński (W. 
T. C .), 3) M iller O. i M aurer (Union — Łódź), 4)
K am ieński i G rochow ski (W . T. C.), 5) C hyłko i
R otw ien  (klub sportow y Cracovia), 6) S tef i  G ar- 
ley  (klub sportow y C racov ia  — W arszawa),

6. W yścig m otorow y cyklistów : 1) K ozak, 2) 
Sadło.

7. W yścig dla tow arzystw , nie posiadających 
w łasnych to rów  kolarskich: 1) R akow ski (C zęsto­
chow a), 2) Łow czyński (Rzeszów), 3) H ozer (K. K. 
C. M ).

8. W yścig główny: p ierw szy  przedbieg: 1) Ł a­
zarski, 2) K w ieciński; drugi przedbieg: 1) S tef, 2) 
Janocińsk i; trzec i przedbieg: R otw ein  i Miller.

9. W yścig n a  prow adzenie m otoru: 1) C hyłko, 
2) Styglic, 3) Łowczyński.

10. F inał wyścigu głównego: 1) Stef, 2) R o t­
w ein, 3) Janocińsk i, 4) K wieciński.

11. głów ny wyścig m otorów : 1) Kozłow ski, 2) 
W ąsow ski (Częstochow a), 3) Ł azarski. i.

12. W yścig australsk i, s ta rto w a ły  2 g rupy :' 
K raków  (Stef, H oećhsm ann, Ł azarski, C hyłko  Ś 
G arley) oraz W arszaw a (Kam ieński, K wieciński, 
T urow ski i  Janociński). B ieg w ygrała g rupa K ra­
ków .

PIECZCIE 
SMAŻCIE

GOTUJCiE
TYLKO

KUNER0LEM .s i

„K\merol Specyalny"
jest najdelikatniejszym tłuszczem 

r o ś lin n y m  ja d a ln y m .

P r z e d s ta w ic ie l:  Sp. A kc. L am b ert A K rzy sia k , 
W arszaw a, N ieca ła  8 .

N A R A T Y  tylko urzędnik011!
a \  *  i po  cen ach  gotów kow ych NA RATY B ZA g o tó w k ę

n a  bardzo  w ygodnych w aru n k ach : ubiory m ęsk te  gotow e 1 na-za»  W ykwintne okrycia, kostjum y dam sk ie  epongow e 1 ubiory m ęskie, 
m ów ienia. S pecja lny  dział wojskowy. M aterjaly zag ran iczne  i k ra- Tanio, bo w pracow ni

jow e, FUTBA w olbrzym im  w yborze. Z ło ta  16 m . 2 9 , 2  b ra m a  w  p o d w ó rzu .

Kasa Chorych m. Warszawy
o g ł a s z a

KONKURS
na posadę Ordynatora Szpitala glnekologlczno-o^eracy]* 
nego.

Podania wraz z curriculum vitae I wykazem prac 
naukowych należy wysyłać na ręce Zarządu Kasy do dnia 
31 lipca pod adresem: S o le o  9 3 .

Warunki:
a) dokładna znajomość ginekologji operaćyjnej;
b) pobory za 5 godzin pracy dziennie (za czerwiec

wynosiły po 700.000.— mk. za godzinę) i do­
datek za wysługę lat.

KOMISARZ 
KASY CHORYCH MIASTA WARSZAWY

<-) Sell .

|1S  —  M  _ A U  U biory m ęsk ie , okrycia d am sk ie  gotow e 
i na zam ów ien ie . Wielki w ybór m ate- 

rjalów  krajow ych i ang ie lsk ich . W łasne wytw órnie kraw ieckie

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rsza w a , u l. LESZNO 7(, t e l .  67 -74 .

FIRMA CHRZĘŚCI JfiN SK fl

KURCAN, Długa 50 sklep 45. m m

NA RATY! w szystkim bez w yjątku da ję  
ub iory  m ęsk ie  okrycia  dam - 

sk lę . K onfekcja dam sk a , b ie lizna, D iem p ry  w ełn iane  1 jedw abne.

Królewska 45 — 16.
P. S. Urzędnikom (niczkom) ustępstwo.

Dr. n e t  F. D O S T K O m  '„ t * .
szpit. św. Łazarza Chór. skór., we- 
ner., ana lizy  krwi n a  syfilis. Dla 
Pań o d d z ie ln a  poczekaln ia . Chło­
d n a  26. tel.99-29. Od 1—3 i 5—7.

D r. I. NIILEJKOWSKI
C hoioby w eneryczne 1 skó rne  

Z ło ta  50 .
Tel. 121-30. Przyjm uje od 4—8 w.

Df. mi Lindenszat
Chor. w enerycz., skóry, (n iem oc) 

płciowe. C hm ielna 35 , 
tel. 213-24.

Od 12—21 od 4 —7 pół. P an ie  2—3

i  flOŁOSZfltlfl D K Ó i r i

I )  a r m y  i r a K Ł
lis leczy w krótkim  czasie. N ie­
zam ożnym  ustępstw o. Dr. W ein- 
traub , Praga-Targow a 78 m. 10 
przy W ileńskiej. O d 10 — 12 i 
4 — 7.

l )  Zegarów." ków, rep e rac je  ta ­
nio, dobrze. Z egarm istrz Gut- 
m ach e r, Sm ocza 21._____________

M a s z y n y  do szycia zn an e  
„K asprzyckiego" T an io —Hur­

tow o—D etaliczn ie—Raty. S k ład— 
W arstat: W arszawa, M arszałkow­
ska  153. Zam aw iać m ożna li­
stow nie.

so lid n e  w wielkim  w ybo­
rze p o l e c a  F ranciszek  

flrens, P lac T rzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

n i/n la ru  binokle, prezerwatywy UnUIdl Y, „V enus*, najlepsze  
noże do g o len ia  nadeszły. Naj­
tan iej bo w podw órzu. Optyk 
„flkst", Je ro zo lim sk a  33 róg M ar­
s z a ł k o w s k i e j ^ ^ ____________
flhllUfiO n a  r a t y  " " le p sz y c h  UllUWiC szewców. O bstalunkl i 
gotow e. S ienkiew icza 3, o raz  
Z ielna 28._______________________

k am ien ia rze  n a  p ia-
 T  skow iec do budow li,
m ozajkarz do m ozajkow anla s to ­
pni, m a jste r w ykwalifikowany lub  
podm ajstrzy  do  w yrobu fornie- 
rów 1 ,dykt. Zgłaszać s ię  do  P ań ­
stw ow ego U rzędu P ośredn ic tw a 
Pracy w W arszawie, C iepła 21.

(łll79roi lub ca i°d z ien n e j po- 
ulUlQlt!] sługi poszuku je  kaw a­
ler. W arunki dobre . W ym aga­
ne  św iadectw a. Zgłaszać się  
E lek toralna 30 m . 44, od 7 do  8 
w l e c z . ___________________

w ypadanie, łysienie, łu­
pież, siw ienie, szybko, 

radykaln ie  w strzym uje „B iotrix" 
D-ra Z am enhofa, specjalisty  k o ­
sm etyki w W arszaw ie, zalecany 
pow szechnie jako jedyny rac jo ­
nalny, n ad e r sku teczny  specyfik. 
Ż ądać w szędzie. Główna sp rze ­
daż: H pteka Z am enhofa , Ż elazna 
B ram a.

Redaktor naczelnv dr. Feliks Perl, Wydawca. Rada Naez. P. P. S. Redaktor odpowiedzialny Jerzy Szapiro. Cdbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


